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Sytuacja na froncie

Marsz na Toledo
Bombardowanie Kordoby. Toledo i Bricia

„Rozejm* polityczny we Francji
przez cały czas trwania Wystawy paryskiej

OGÓLNA SYTUACJA 
NA FRONCIE.

Union Radio nadało wczoraj 
dwa komunikaty urzędowe mini- 
sterlum wojny oraz młnisterlum 
marynarki i lotnictwa.

Pierwszy z tych komunikatów 
donosi o strzelaninie i  kanonadzie 
bez następstw na frontach środ­
kowym, wschodnim i  asturyjskim.

Na froncie północnym na odcin­
ku Ouipuzcoa wojska rządowe 
odparły nieprzyjaciela, pomimo 
silnego z jego strony nacisku. Sa­
moloty powstańcze dokonały lo­
tów bombardujących nad strażami 
tylnymi wojsk rządowych, jednak 
bez wyniku.

Na południe od rzeki Tago w oj­
ska rządowe, atakując w  dalszym 
ciągu, wyparły nieprzyjaciela z 
jego pozycyj i posunęły się znacz­
nie naprzód, zadając powstańcom 
ciężkie straty.

Na innych odcinkach nic szcze­
gólnego. Na kilku frontach na stronę wojsk rządowych przeszło 
wielu powstańców.

Drugi komunikat podaje, że na 
odcinku północnym lotnictwo rzą­

wVoeUriecher Beobnchtet" do- 
Bosi, śe we wtorek, 11 b. m~ od­
będzie się w akademii prawa nie­
mieckiego w Berlinie po kilku­
miesięcznych pracach wstępnych 
posiedzenie konstytucyjne , wspól­
noty pracy dla polsko-niemiec­
kich stosunków prawniczvch“. W 
skład zarządu grupy niemieckiej 
wchodzą prezydent trybunału 
Rzeszy w etanie spoczynku dr. W. 
Simone i prof. dr. Emge. Preze

Strajk w Hollywood
Prezes amerykańskich producen 

łów  filmowych Joseph Schenco za 
komunikował, iż większość produ 
centów godzi się na uznanie g’ó 
wnych postulatów aktorów na
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dowe bombardowało Bricia i po­
zycje nieprzyjacielskie na odcinku 
Burgos. Na froncie środkowym 
trójmotorowiec rządowy bombar­
dował fabrykę broni w Toledo. 
Na froncie południowym eskadra 
rządowa bombardowała w godzi­
nach popołudniowych koszary w 
Kordoble, niszcząc je całkowicie. 
Inna eskadra bombardowała fa­
brykę amunicji. Trzy bomby pa- 
dły na linię kolejową, wyrządza, 
jąc wielkie szkody.

KOMUNIKAT SZTABU ARMII 
PÓŁNOCNEJ.

Komunikat urzędowy sztabu armii 
północnej:

Na północnym froncie biskajskim, 
na odcinku Sollnbe, wojska nasz» 
kontratakowały, zajmując kilka 
wzgórz i poprawiając swe pozycje, 
zajęte w dniu wczorajszym. Na od­
cinku tym nieprzyjaciel atakował 
bezskutecznie nasze pozycje. Na od- 
cinku Rigoritio i Euha atak nieprzy­
jacielski, wspierany przez lotnictwo 
i artylerią, został odparty, powstań­
cy pozostawili na placu boju prze- 
szło 100 zabitych.

NA FRONCIE MADRYCKIM, 
i Oddziały rządowe w ciągu po­
południa posuwały się w  dalszym 
ciągu wzdłuż drogi do Toledo,

Drawmcz3
surę honorową grnpy niemieckiej 
sprawują prezydent ni-mie-leej 
akademii prawa minister Rzeszy 
dr. Franek i minister spnwicdli- 
wości Rzeszy dr. Gue.-tner. W za­
rządzie grupy polskiej znajdują 
się prof. Sułkowski, dr. Potnlicki, 
prof. dr. Prądzyński i radca 
Dziembowski. Każda z grup skła 
da się poza tym z 40 osobistości 
świata prawniczego obu państw.

(P A T .) .

rzecz ich kolegów, niedostatecznie 
uposażonych. W związku z tym 
należy mieć nadzieję, że nie doj 
dzie do strajku aktorów filmo­
wych.

zajmując odcinek długości 4 kim 
Lotnicy zbombardowali fabrykę 
broni w Toledo, niszcząc całko- 
wicie 3 budynki, a częściowo dwa. 
Oddziały rządowe umocniły się na 
zdobytych pozycjach.

Faszystowska „nieinterwencja"
Słynna depesza M ussoiin lego do w o js k  w łosk ich  

w  Hiszpanii

Jak wiadomo, po bitw ie pod Guadalajara zakończonej masakrą 
wojsk faszystowskich, znaleziono w zajętej przez wojska rządowe 
głównej kwaterze powstańców na tym froncie depeszę Mussollnie- 
go. Fotografię tego sensacyjnego dokumentu podajemy powyż^ 
Dosłowny tekst dokumentu jest następujący:
DOWÓDZTWO WOJSK Arcos, 13 marca 1937 IV.
OCHOTNICZYCH (włoskich)

GŁÓWNA KWATERA.
TREŚĆ: Depesza „Duce" (Mussoliniego).

Komunikuję następującą depeszę, nadesłaną nń przez „Duce** 
(Mussoliniego):

Otrzymuję na pokładzie okrętu „Pola**, udającego się do Libii ko­
munikaty o wielkiej bitwie, toczącej się na odcinku Guadalajara — 
stop. — śledzę przebieg bitwy ze spokojem ducha, albowiem je­
stem pewien, że brawura t nieustępliwość naszych legionistów prze­
zwycięży opór wroga. — stop—Przełamanie sił międzynarodowych 
będzie sukcesem o wielkim znaczeniu również politycznym.—stop— 
Proszę zakomunikować legionistom, że JA śledzę nieustannie ich 
akcję, która ukoronowana będzie zwycięstwem. — stop.

(—) MUSSOLINI.
Za zgodność:

General dowodzący dywizją (—) Mancini.
Szeł sztabu głównego (—) Ferraris.

Komenda pierwszej dyw izji ochotniczej „DIO LO VUOLE“ 
(„Bóg tak chce!**).

Nr. 216 31 prot. Szt. Glówn.
Brihuega,15'3'37/XV.

Do komendy 1-ej, 2-ej i 3-ej chorągwi.
Do komendy 6-ej dywizji.
Do dowódcy artylerii dywizyjnej.
Do dowódcy kompanii czołgów.
Do dowódcy BTR. 20 m/m.
Do dowódcy sekcji sanitarnej.
Do dowódcy sekcji łączności.
Do komendy kwatermistrzostwa.
............dla przekazania do wiadomości oddziałom podległym.

Pułkownik szef sztabu (— ) Roberto Nasi.

Po zakończeniu debaty parla­
mentarnej w Paryżu, w której 
parlament odroczył się do 20 ma­
ja i po przemówieniu premiera 
31uma, cała niemal prasa francus­
ka komentuje obecną sytuację ja­
ko początek prawdziwego rozej- 
mu politycznego i społecznego, 
czyli t. zw. „pauzy".

Istotnie w całym kraju nie ma 
tej chwili oznak większego ru­

chu strajkowego. Tylko w dwóch 
miejscowościach wybuchły więk­
sze konflikty: mianowicie w arse­
nale wojskowym w Cherbourgu 
zastrajkowali robotnicy na znak 
protestu przeciwko krzywdzące- 

ich rozdziałowi pracy. W od­
powiedzi na ten strajk komen­
dant arsenału ukarał aresztem ko­
szarowym 12 podmajstrzych, co 
wywołało wśród robotników po­
ważne wzburzenie. Prasa oczeku­
je, że incydent ten zostanie wkrót­
ce zlikwidowany.

Poważniejszy konflikt o znacae-

Znowu spisek w  Iraku
Rewolta plemion środkowego Eufratu

W Bagdadzie wykryto spisek, 
celem którego było wywołanie po­
wstania wśród plemion, zamiesz­
kujących okrąg środkowego Eu­
fratu i Diwaniyach. Oficjalny ko­
munikat opublikowany w  tej spra­
wie, wymienia pomiędzy współwin 
nymł senatorów Alwan Yasslnl 
I Moussen Abou Tabikh, deputo­

Powstanie w 3 stanach Brazylii
„El Diario“ donosi, iż w dniu i powstańców oceniają na 50.000 lu- 

wczorajszym w stanach brazylij- dzi. Ruch ten miał być jakoby 
skich Sao Paulo, Rio Grandę i Ba- przygotowany w Monteriden (U- 
hia wybuchły powstania Liczbę I rugwaj).

Strajk autobusów w Londynie
W  dniu wczorajszym odbyły się 

zebrania strajkujących pracowni­
ków autobusowych, celem zbada­
nia propozycyj pracodawców. Prze 
wódcy syndykatu transprtowego 
podkreślają, Iż ewentualne zanie­
chanie strajku nie może w  niczym 
przesądzać wyrzeczenia s!ę zasa­
dniczych żądań pracowników auto 
busowych, zwłaszcza w  kwestii re­

Lot przez Atlantyk
Wczoraj lotnicy Merill i Lam- 

bie wystartowali z N Jorku, kie­
rując się do Londynu. Lotnicy za­
mierzają również odbyć drogę po 
wrotną samolotem, zabierając na 
pokładzie zdjęcia filmowe i foto­

niu bardziej ogólnym wybuchł 
ponownie w zakładach lotniczych 
w Latecoera pod Tuluzą, gdzie 
niedawno skończył się długotrwa­
ły strajk. Robotnicy, którzy brali 
udział w strajku, zaczęli bojkoto­
wać 30 kolegów, którzy się do 
strajku nie przyłączyli, żądając 
ich usunięcia z fabryki. Dyrekcja 
fabryki odmówiła i zagroziła za­
mknięciem fabryki. Sprawa ta ma 
znaczenie zasadnicze, ponieważ 
dotyczy swobody należenia lub 
nienależenia do związków zawo­
dowych, która była jednym z te­
matów ostatniej debaty parlamen­
tarnej. (PAT.).

wanego Abdul Wahld Hadz Souk- 
kar i 2 innych członków parlamen­
tu. Na żądanie Rządu, parlament 
uchwalił wydanie winnych, któ­
rych po aresztowaniu wysiano pod 
eskortą do północnego Iraku. W 
okręgu Diwanłyah panuje podob- 
no obecnie spokój.

dukcji czasu pracy. Na temat na­
rad, które toczyły się w niedzielę 
i  kontynuowane będą w poniedzia­
łek, panuje nastrój naogół mało op 
tymistyczny. Ewentualność straj­
ku konduktorów tramwajowych na 
znak solidarności z pracownikami 
autobusowymi jest wciąż jeszcze 
brana pod uwagę.

graficzne z uroczystości korona­
cyjnych dla odbiorców amerykań­
skich. Z pierwszych meldunków, 
napływających od lotników, 
wnioskować należy, że lot przea 
Atlantyk odbywają pomyślnie,

Zatopiona faszystowska „Hiszpania"

Fotografia krążownika faszystowskiego „Espana** zatopionego 
przez lotników rządowych.
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Durango— miasto cierpienia
Faszyści mordują księży i ludność 

niszczą kościoły i domy

P r z e g lą d  p r a s y
Gen. Mola zapowiedział, że 

zrówna z ziemią kraj Basków. 
„Chrześcijańską** tę obietnię speł­
nia on gruntownie. A raczej nie 
on, gdyż siły już mu brak, lecz 
faszyści niemieccy i  włoscy. O 
zbombardowaniu „świętego mia­
sta** Guernica pisaliśmy już. Taki 
sam los spotkał miasto Durango, 
po którym zostały ty lko gruzy.

Ukazała się właśnie broszura 
po francusku p. t  „Durango — 
miasto cierpienia". Opisują w  nłej 
swe wrażenia z pobytu w  tym mie 
ście członkowie delegacji angiel­
skiej, reprezentującej rożne kie­
runki życia religijnego w  Anglii: 
ksiądz dr. Hełvette Johnson, 
(kościół Anglik.), prof. John Mac. 
murray (Wolny Kościół), pisarz 
Al. D. R. Davies (Wolny Kościół), 
Monika Whatley (Kościół Katolic­
k i) i  pisarka Bec (Kościół katol.),

2-go kwietnia pojechali oni do 
Durango, dowiedziawszy się przed 
tym, że 31-go marca bombardo­
wano to  miasto. •

Gdy zbliżamy się do Durango 
—  piszą delegaci —  zauważyliś. 
my sześć bombowców rokoszan, 
otoczonych wielką ilością samolo­
tów myśliwskich. Latały one nad 
miastem i  zrzucały bomby. Mo- 
gliśmy obserwować wybuch tych 
bomb. Po tym samoloty zniknęły; 
wstąpiliśmy do miasta i  przekona­
liśmy się o wyrządzonych szko. 
dach. DURANGO BYŁO PRAWIE 
ZUPEŁNIE ZNISZCZONE. Bom 
bardowanie musiało mieć strasz­
ną moc. PRZEDE WSZYSTKIM 
KOŚCIOŁY I KLASZTORY BYŁY 
PRZEDMIOTEM SPUSTOSZE­
N IA; nawet niewprawne oko 
stwierdzało z absolutną pewno- 
ścią, że szkody mogły być wyrzą­
dzone tylko przez ataki powietrz, 
ne'*.

Lotnicy przybyli 31-go marca w 
czasie mszy.

„W  chwili — czytamy dalej — 
GDY PRAŁAT MORILLA POD- 
NOSIŁ KIELICH, BOMBY WAGI 
50 I  100 KILO PRZEBIŁY DACH 
KOŚCIOŁA ŚW. MARII. JEDNA Z 
BOMB PĘKA PRZED OŁTA­
RZEM i Z POD GRUZÓW WY- 
CIĄGA SIĘ PÓŹNIEJ ZNIE­
KSZTAŁCONE CIAŁO PRAŁATA 
W  PODARTEJ KOMŻY. SKUR- 
CZONA RĘKA TRZYMA WCIĄŻ 
KIELICH". (Zdjęcie, przedstawia­
jące zamordowanegó prałata, za- 
mieściliśmy przed kilku dniami w 
naszym piśmie. Red.).

W  SZKOLE JEZUITÓW BOM­
BY ROZSZARPAŁY PODCZAS 
SPOWIEDZI KS. VILLABEITA 
WRAZ Z WSZYSTKIMI OBEC­
NYMI WIERNYMI. Tego rana

południu zjawili się znowu lotnicy 
niemieccy. Bomby padają na kla­
sztor augustianek i ZABIJAJĄ 15 
MNISZEK.

To nie wystarcza:
Samoloty hitlerowskie przelatu­

ją nad klasztorem w niewielkiej 
wysokości i
OSTRZELIWUJĄ Z KARABI­
NÓW MASZYNOWYCH PROCE- 
SJĘ MNISZEK NA PODWÓRZU 

KLASZTORU.

Po zbombardowaniu miasta, lot 
nicy „zajęli się** uciekającą ludno­
ścią i OSTRZELIWALI Z  KARABI 
NÓW MASZYNOWYCH KOBIE­
TY, STARCÓW, DZIECI.

Po trzechkrotnym bombardowa- 
niu miasta Durango pozostały je ­
dynie gruzy. 300 ZABITYCH, 
2500 RANNYCH, MIASTO RUIN**.

Wszelki komentarz osłabiłby tyl 
ko potworną grozę tego opowia- 
dania naocznych świadków.

S P R A W A  K O M U N IZ M U .
„ W IE L K A "  W Y P R A W A  „ G A Z E ­

T Y  P O L S K IE J " .

„Gazeta P olska"  te ra z  w c iąż  s ię  
z a jm u je  k w e s t ią  k o m u n iz m u  w  
P o lsc e . N ic z y m  „ D z ie n n ik  N aro -

S '“ . C e le  są  p rz e jrz y s te .  N ie  
z i w ca le  o  „ k o m u n iz m " . C h o ­

d z i  o  z n a le z ie n ie  S T R A S Z A K A : 
o  s tr a sz e n ie  s p o łe c z e ń s tw a ; o  w y­
k a z y w a n ie , ż e  d e m o k ra c j a  je s t  t a ­
k im  s a m y m  „ w s tę p e m "  d o  k o m u ­
n iz m u , j a k  w  R o s j i  K ie re ń s k i  b y ł 
w s tę p e m  d o  L e n in a . T ę  n ie sk o m ­
p lik o w a n ą  t e c h n ik ę  w y n a la z ł 
G o e b b e ls , o d  n ie g o  p o ż y cz y li

Z e ś w ia ta  k u l t u r y
JAK OCALIĆ ARCYDZIEŁA 

HISZPAŃSKIE?

Jednym z najbogatszych i najle­
piej ^wyposażonych muzeów na 
świecie jest, a raczej było do nie­
dawna — Prado w  Madrycie. T y­
siące turystów zjeżdżało podzi­
wiać nagromadzone tam skarby 
sztuki. Obecnie obrazy te zostały 
pozwijane w  rulony i ukryte w  o- 
kolicy Walencji. Między innymi 
wywieziono z „Prado Menines" 
Velasqueza, „Wielkanoc** El Gre- 
oo, „La  Maja deshuda** Goyi, 
rola V " Tiziana, „Tryum f śmierci** 
van Breugela i wiele innych arcy­
dzieł. Ostatnio w  związku z cią­
gle jeszcze niewyjaśnioną sytuacją 
w  Hiszpanii istnieje projekt, by o- 
brazy te zawieźć do Londynu na 
uroczystości koronacyjne, a nastę­
pnie wystawić w  Luvrze podczas 
paryskiej wystawy. W ten spo­
sób udostępniłoby się obejrzenie 
ćfrcydzieł malarstwa hiszpańskiego 
szerokim masom publiczności an­
gielskiej i francuskiej a równocze­
śnie zabezpieczyło je od ewentual­
nego zniszczenia do chwili, kiedy 
sytuacja hiszpańska wyklaruje 
się. Podobno kilka sal w  Louvrze 
zostało już przygotowanych na 
przyjęcie eksponatów z Prado. 
MARSZAŁEK LYAUTEY O MA- 

ROKU.
Ukazała się za witrynami pary­

skich księgarń książka marsz. Ly- 
autey p. t. „Vers le Maroc" —  let- 
tres du Sftd - Oranais, 1903 — 
1906“ . W  książce tej roztrząsa 
marsz Lyautey’ historyczne wypad 
ki, które zaszły na początku bież, 
stulecia w  Zachodniej Afryce: ob­
jęcie przez autora dowódtwa w oj­
skowego, sprawę Berguenta, incy­
denty graniczne i stanowisko ów­
czesnego parlamentu francuskiego 
w tej sprawie, budowę kolei żela­
znej do Bechar, penetrację w  Mou 
laya, oddźwięki konferencji w Al- 
gesiras z 1906 r. i zagrożenia ca-

zniszczono trzy kościoły, kilka ka- lego frontu w  Tafilet. Zmarły 
plic i liczne domy robotnicze. Po. ] przed trzema laty marsz. Lyautey

Andrzej Strug prezesem
Zw. Zaw. Literatów Polskich w stolicy

N a  p ie rw sz y m  p o s ie d z e n iu  
w eg o  z a rz ą d u  Z aw ó d . Z w . L ite ra ­
tó w  P o ls k ic h  w  W a rsz a w ie  no w e  
w ła d z e  o d d z ia łu  w arsz aw sk ie g o  u- 
k o n s ty tu o w a ły  s ię , j a k  n a s tę p u je  
A n d rz e j  S t ru g — p fe z e s , J .  N . M il­
l e r  —  w ic e p re z e s , W . R o g o w ic z  —  
s k a r b n ik  i  c z ło n k o w ie  z a r z ą d u :  
P o la  G o ja w ic z y ń sk a , H e r m in a  N a- 
g le ro w a , Z . N a łk o w sk a , J .  T u w im  
i  K . W ie rz y ń s k i.

W  d n ia c h  29  i  30  m a ja  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  W a rsz a w ie  w a ln y  z ja z d  
d e le g a tó w  w sz y s tk ic h  p o lsk ic h  
z w iąz k ó w  l i t e r a c k ic h ,  n a  k tó r y  
o d d z ia ł  w arsz aw sk i d e le g u je  n a ­
s tę p u ją c y c h  p is a r z y :

S ta n is ła w  C zo sn o w sk i, S t . R y -  
s z a r  D o b ro w o ls k i, W ito ld  H u le ­
w icz, K a r o l  I rz y k o w sk i,  J a ro s ła w  
Iw a sz k iew ic z , G a b r ie l  K a r s k i ,  A l­
f r e d  L a u te r b a c h ,  A le k s a n d e r  M a- 
lis ze w k s i, W a n d a  M e lce r , J .  N . 
M il le r , S t a n is ła w  M iłasz ew sk i, 
H e n n i n ią  N a g le ro w a , S te fa n  N a- 
z ie r s k i ,  j a n  P a r a n d o w s k i ,  S te fa ­
n ia  P o d h o rsk a -O k o łó w , W a c ła w  
R o g o w ic z , S t a n is ła w  R o g o ż , A n ­
d r z e j  S t ru g , E lż b ie ta  S z e m p liń -  
sk a , T y m o n  T e r le c k i ,  A d a m  W a ­
ż y k , J ó z e f  W aso w sk i, K a z im ie rz  

r z y ń s k i ,  J ó z e f  W it l in ,  W ie-
r W o h n o u t  i  S te fa n ia  Z a h o r ­

ska .

jest , ja k  wiadomo twórcą francu­
skiej ekspansji kolonialnej w  pół­
nocnej Afryce i  tym człowiekiem, 
który ugruntował w  niej francu­
skie panowanie. Wypadki o któ­
rych wspomina książka Lyauteya, 
poprzedziły przełomowy dla Fran­
cji rok 1912, gdy objęła ona pro­
tektorat nad Marokiem.

RYTM HISTORII.
Gaston Georgel ogłosił rozpra­

wę p. t. „Le rythmes dans l ‘his- 
toire", w  której stara się wyłożyć 
cykliczny rozwój cywilizacji. Zda­
niem autora, wypadki historyczne, 
analogicznie do życia organiczne­
go, podlegają pewnemu rytmowi, 
tak zw. rytmowi dziejów, który co 
pewien czas powtarza się w  cy­
klicznych okresach, znaczących 
dzieje świata. Georgel łączy tę 
swoją rytmikę z perturbacajmi so- 
larnymi starając się przekonać 
czytelnika, że cały świat, zarówno 
jego historia, jak sztuka i rozwój 
organiczny podlega tym samym 
prawom powszechnej harmonii i 
rytmu kosmicznego.

ENCYKLOPEDIA... GASTRONO­
MICZNA.

W  najbliższym czasie ukaże się 
encyklopedia gastronomiczna La. 
roussa, zawierająca historię po­
traw w  przekroju wieków, geo­
grafię gastronomiczną z uwzględ­
nieniem zwyczajów kulinarnych 
różnych narodów i regionalnych 
zakątków, osiem tysięcy przepi­
sów kulinarnych, analizę produk­
tów spożywczych i  napojów, uwa­
gi o hygienie i kulturze gastrono­
micznej, opis sprzętów kuchen­
nych i zastawy stołowej, oraz bo­
gaty dział ikonograficzny, składa­
jący się z 2000 rysunków i  repro- 
dukcyj. Zdaniem Prospera Monta- 
gne, który zajmuje się ułożeniem 
tej encyklopedii, będzie to najwię­
kszy zbiór gastronomiczny w źró­
dłowym, wszechstronnym opraco­
waniu. Jedzenie — jego zdaniem 
— stanowi potrzebę życiową czło­
wieka zasługująca na baczną uwa 
gę, albowiem funkcja ta nie zaspa 
kaja jedynie potrzeb podniebnych, 
ale wpływa wydatnie na psychikę 
tak poszczególnych jednostek, jak 
narodów całych i ras. Dlatego też 
kulturalnego wpływu jedzenia w 
rozważaniach społecznych pomi­
nąć dziś nie podobna. Maksymą 
jego pracy jest następujące zdanie 
jednego z myślicieli: „Naród do- : 
brze mieszkający, ubrany i odży-1 
wiany jest narodem moralnym**.

CIEKAWA AUDYCJA RADIOWA 
KU CZCI BOL. PRUSA.

Jak wiadomo, 19 maja b. r. przy 
pada 25-ta rocznica zgonu genial­
nego twórcy „La lk i", Bolesława 
Prusa, Polskie Radio chcąc godnie 
uczcić pamięć wielkiego pisarza, 
postanowiło w tym okresie nadać 
cały szereg okolicznościowych au 
dycyj, a więc recytacyj niektórych 
fragmentów jego prozy, specjal­
nych audycyj dla dzieci i  in. Jed­
nakże „goździem** tych „prusow- 
skich uroczystości" będzie niewąt­
pliw ie ciekawe słuchowisko w  o- 
pracowaniu Witolda Hulewicza 
„Stary subiekt", a mające charak­
ter słuchowiska eksperymentalne­
go. Nowość formy radiowej pole­
ga na tym, że słuchowisko będzie 
jakby łańcuchem udramatyzowa- 
nych scen z „La lk i", przeplatanych 
czytaniem epickich ustępów po­
wieści. Przewodnim motywem słu­
chowiska będzie nieśmiertelna po­
stać starego subiekta —  Rzeckie­
go. On to będzie centralną posta­
cią całej audycji, pomyślanej jako 
przekrój trzytomowej „La lk i", tej 
niewątpliwie najlepszej powieści 
polskiej. Audycja ta odbędzie się 
18 maja w obsadzie znakomitych 
aktorów stołecznych.

40 ROCZNICA WYNALAZKU 
MARCONIEGO.

Wczoraj, dnia 10 maja upłynęło 
40 lat od chwili, gdy Marconiemu 
udało się dokonać w  Anglii do­
świadczenia, polegającego na na­
wiązaniu łącąności na falach ele­
ktromagnetycznych pomiędzy dwo 
ma punktami, odległymi od siebie 
o 5 kim. Wrażenie było olbrzymie, 
nikt jednak nie wyobrażał sobie, 
jaki postęp uczyni radiokomunika­
cja w  ciągu 40 lat.

Tak samo 40 lat temu, bo 18.X 
1897 r. Clement Ader dokonał swe 
go pierwszego, -kilometrowego lo­
tu na samolocie, który obecnie 
znajduje się w Muzeum Sztuki i 
Rzemiosł w  Paryżu.
OGROMNY WZROST CZYTELNI­

CTWA W  ANGLII.
Jak podały ostatnie statystyki

angielskie w  roku ubiegłym uka­
zało się na terenie W ielkiej Bry­
tanii 16.110 książek; wypada za­
znaczyć stały wzrost wydawnictw 
i tak w 1934 — 15.628, w  1936— 
tylko 12.799. Na t^  liczbę składa­
ją się również liczne tłumaczenia i 
wydania powtórne. Poza tym An­
glia wydaje 2.027 czasopism, z cze 
go 162 dzienników. Nakłady dzień 
ników stale wzrastają.

( j a k  w ie le  in n y c h  rz e c z y )  e n d e ­
c ja ,  a  o d  e n d e c j i  p o ż y c z y ła  k o le j­
n o  p r a w ic a  s a n a c j i .  C ie k a w y  ró w ­
n o le g ły  p r o c e d e r :  im  w ię c e j e n d e ­
c ja  z a p o ż y c z a  s ię  u  h i t le r y z m u , 
ty m  w ię c e j p r a w ic a  s a n a c y jn a  za ­
p o ż y cz a  s ię  u  e n d e c j i .  A  le w ica  
s a n a c y jn a  d y s k r e tn ie  s a rk a ...

„ G a z e ta  P o l s k a "  d r u k u je  c a ły  
c y k l  a r ty k u łó w  o  P P S  i  k o m u n iz ­
m ie . W  p ie rw sz y c h  d w u c h  a r ty k u ­
ła c h  s ta r a  s ię  n ic o w a ć  o s ta tn ie  
w y w o d y  n iż e j  p o d p is a n e g o  n 
m a t  K P P .  P o c z e k a jm y , aż  s k o ń ­
czy  s ię  te n  „ c y k l" .  A le  ju ż  d z iś  
s z la c h e tn y  C E L  p rze św iec a  
p rz e z  f ra z e s y  i  p o le m ic z n e  w y p a- 
d z ik i.  A  r a c z e j  aż  d w a  ce le .

P ie rw s z y  —  p o w y ż e j s c h a r a k t e ­
r y z o w a n y :  o s ła b ie n ie  p r ą d ó w  d e ­
m o k ra ty c z n y c h  p r z y  p o m o c y  s t r a ­
sz ak a  „ k o m u n y "  .„ G a z e ta "  p is z e  

„Pytamy się pnblicznie pana K . Cz. 
gdzie i  kiedy  „Gazeta Polska" stara­
ła  się wykorzystać uchwały plenni 
Centr. Kom. K PP. przeciw demokra­
c ji w  Polsce?"

ONR się rozsypuje

„W ybory" w  Otwocku
„W ybory* burmistrza i  wicebur­

mistrza m. Otwocka zarządzone 
zostały na środę 12 b. m.

Z akcji, o której wkrótce bliżej 
poinformujemy naszych czytelni­
ków, z ciekawych metod przedwy­
borczych, rozwijanych na terenie 
miasta, oraz żywego zaintereso­
wania władz nadzorczych kandy- 
daturami: p. Gadomskiego, dotych 
czasowego nacz. wydz. samorząd, 
w Urzędzie wojewódzkim w  W ar­
szawie, na stanowisko burmistrza 
oraz iako wiceburmistrza p. Czar­

neckiego, b. funkcjonariusza miej­
skiego w  Otwocku —  wynika, że 
te „wybory** są pewnego rodzaju 
sensacją nawet poza Otwockiem, 
ze względu na niezwykłe warunki 
i okoliczności, w  jakich ci kandy­
daci mają być wybrani.

Komplet rady miejskiej z góry 
jest już zapewniony, g)rzy tym o- 
czekiwana jest duża frekwencja 
publiczności — gości z delegatami 
Starostwa na czele dla pilnowania 
porządku.

Jak wiadomo, istnieją dwie gru­
py ONR —  „ABC‘‘ (legalna) i „Ju-

“ . Obecnie czytamy w  „ABC '- 
list wybitnych współpracowników 

lutra", którzy wystąpili z redak­
c ji:

Szanowny Panie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o podanie do
publicznej wiadomości za pośied- 
nictwem Pańskiego pisma, że niżej 
podpisani przestali pracować w re­
dakcji dziennika „Jutro".

(—)  Jerzy Andrzejewski, Jan

Mosdorf, Stanisław Piasecki, J e ­
rzy Walldorf, Stefania fezurle- 
jówna.
„ABC" o tym pisze —

W kołach dziennikarskich mówią,
że przyczyną ustąpienia grupy 
współpracowników ,Jutra*' są róż­
nice zdań na tle akcji wydawni­
czej, ogłoszeniowej i t. p.
Bardzo to niejasne. W  każdym

razie p. W. Wasiutyński pozostał.
Tak rozproszkowują się ONR- 

owe grupy —  zapewne dla .zgody
narodowej".

O tó ż  „ p u b lic z n ie "  (w  d z ie n n i­
k u  w o g ó le  t r u d n o  p ro w a d z ić  ro z ­
m ó w k i p r y w a tn e )  o d p o w ia d a m y , 

w s p ra w ie  z a k a z u  Racławic. 
Z a k a z  R a c ła w ic  —  w ie lk ie g o  z ja z ­
d u  lu d o w c ó w  —  n ie  b y ł  c h y b a  a k ­
te m  „ d e m o k r a ty c z n y m " ; „ G a zę - 

u z a s a d n ia ła  go  m o ż liw o śc ią  
k o m u n is ty c z n e j  in f i l t r a c j i  czy  
p r o w o k a c j i ;  a  ró w n o c z e śn ie  p r z y  
p o m o c y  a r ty k u łó w  o  „ V  P le n u m "  
su g e ro w a ła  o p in i i ,  ż e  p rz e c ie ż  
K P P  s to su je  te r a z  n o w ą  ta k ty k ę  

t .  p .  J a s n e ? !  A  n a  m a rg in e s ie  
„ z a p y ta m y  p u b lic z n i e "  „ G a z e tę " ,  
czy  je s t  r z e c z ą  w sk a z a n ą  k rz e w ić  
z  u p o r e m  m it  o  w ie lk ic h  w p ły ­
w a c h  „ k o m u n y " . M o ż e  „ G a z e ta 4- 
ła sk a w ie  s ię  z a s ta n o w i?

O tó ż  to  p ie rw sz y  c e l  —  osłabia­
n ie  p re stiżu  ide i dem okratycznej, 
k tó r y  w  P o lsc e  r o ś n ie ,  a  r e d a k to ­
r o m  „ G a z e ty "  o c zy w iśc ie  s ię  n ie  
p o d o b a . A  d r a g i  c e l  (w  z w ią z k u  
z p ie rw sz y m )  •—  to  rz u c e n ie  C IE ­
N IA  N A  P P S . T c i  c h w y c ik  do­
b r z e  z n a n y  i  n a  w szy s tk ie  s tro n y  
o k le p a n y , n p .  w  o s ta tn im  . J u t r z e  
P r a c y "  (o b e c n a  P P S  —  to  n ie  je s t  
ju ż  s ta r a  p a ń s tw o w a , n ie p o d le g ło ­
śc io w a  P P S .) .  W  p ie rw sz y m  a r ty ­
k u le  „ G a z e ta "  je sz c z e  n ie  ro z w i­
n ę ła  sw y ch  ,,m y ś l i"  n a  t e n  te m a t .  
A le  ju ż  ta m  „ G a z e ta "  z łow ieszczo  
zap o w ia d a , ż e  u d e rz a  j ą  „ Z A D Z I­
W IA JĄ C A  Z B IE Ż N O Ś Ć  u c h w a ł 
K P P  z u c h w a ła m i pew nych  k o n ­
gresów, o d b y ty c h  n ie  t a k  zn ó w  
d a w n o " ... „ Z b ie ż n o ść " . W  j a k ie j  
k w e s t i i?  d e m o k ra c j i?  T o  n ie  je s t  
„ z b ie ż n o ść " , le c z  bankructw o  do ­
ty c h c z a so w e j m t y  d e m o k ra ty c z n e  j  
t a k ty k i  K P P .  K P P  o b e c n ie  ta k ż e  
j e s t  b a rd z o  „ n ie p o d le g ło śc io w a 4- 
czy  „ G a z e ta "  w o b e c  te g o  s ą d z i,  i 
,z b ie ż n o ść "  te g o  h a s ła  z  h a s łe m  

p o ls k ic h  n ie p o d le g ło śc io w c ó w  rz u ­
c a  c ie ń  n a  ty c h  o s t a t r i c h  ?j

W  a r ty k u le  d r u g im , p o n ie d z ia ł­
k o w y m , „ G a z e ta  P o l s k a "  w y ja śn ia  
je d n a k  (cz y  to  ju ż  w szy s tk o  —  n ie  
.w ie m y ; c z e k a m y ) , ż e  c h o d z i  o  p e ­
w n ą  „ z b ie ż n o ść "  n a sz y c h  u c h w a ł 
r a d o m s k ic h  z u c h w a ła m i K P P  
w  s p ra w ie  p o k o ju ,  a n ty h it le r o w ­
s k ie j  o r ie n t a c j i ,  o p a rc ia  s ię  n a  
p a ń s tw a c h  d e m o k ra ty c z n y c h . D e ­
m o k ra ty c z n y c h  —  to  p e w n o  ta k ż e  
sow ieckiej R osji?  —  b o le je  o k ro p -  

G a z e ta " .  A  c zy  „ G a z e c ie "  
w ia d o m o  n p . ,  że  n a w e t  w c z o ra j­
szy  „ G o n ie c "  ( ! )  w  a r t .  p .  P o l i ty ­
k ą  w y su w a  w s p ó łp r a c ę  trzech  de- 
m okracy j ( F f a n c ja ,  A n g lia ,  A m e ­
r y k a ) ,  j a k o  p o d s ta w ę  d o  „ u s ta le ­
n ia  ró w n o w a g i p o l i ty c z n e j  w  
św ie c ie " . C zy  te ż  p o d e jrz a n a  
„ z b ie ż n o ść " ?  C z y  „ O d n o w a "  n ie  
s a rk a ?  C zy  c zę ść  d a w n e j  S a n a c j i  
n ie  p r a g n ie  z m ia n  w  o b e c n e j  p o ­
li ty c e  z a g r a n ic z n e j?  W szy s tk o  p o ­
d e jrz a n e  „ z b ie ż n o śc i" ?

A  w  k o ń c u  —  tr z y m a jc ie  s ię  z a  
b o k i ,  p r z y ja c i e le  —  „ G a z e ta "  o- 
św ia d c z a , ż e  p is z e  to  w szys tko , b o  
c h c e  „ o d d a ć  p rz y s łu g ę  praw dzi­
w ej d e m o k ra c j i" .  „ P ra w d z iw a "  
je s t  ta k ż e  u  S ta l in a , a  n a p e w n o  
„ n a jp r a w d z iw s z a "  n H it le r a .  P r z y ­
n a jm n ie j  t a k  z a p e w n ia ją  s ta li­
n o w c y  i  h itle ro w c y .

D o  z o b a c z e n ia !
T O W . B A U E R  O  „ F R O N C IE  

L U D O W Y M ".
W  o s ta tn im  „K am pfie"  to w . O . 

B a u e r  szczegó łow o  a n a l iz u je  t a k ­
ty k ę  „ fr o n tó w  ( i  r z ą d ó w )  lu d o ­
w y c h "  i  w y k a z u je  ró ż n ic e  w  z e ­
s ta w ie n iu  z  r z ą d a m i  k o a l ic y jn y ­
m i  s ta re g o  ty p u .  T a k  n p .  w  o b u  
w y p a d k a c h  ( F r a n c ja  i  H is z p a n ia )  
f ro n ty  lu d o w e  ( i  r z ą d y )  d o sz ły  
do  s k u tk u  n a  s k n te k  r o z s t rz y g n ię ­
c ia  p rz e z  w ię k szo ść  wyborców. N a ­
w e t w  r a z ie  n p a d k u  r z ą d u  lu d o -  
w o fro n to w e g o  w e  F r a n c j i  z o s taw i 
o n  p o  so b ie  z n a c z n y  i  k o rz y s tn y  
ip a d e k  w  p o s ta c i u s ta w o d a w stw a  
ip o łe cz n eg o  i  o g ro m n e g o  ro z w o ju  
o rg a n iz a c y j  p r o le t a r ia c k ic h .  N ie ­
k tó r z y  p o w ia d a ją ,  ż e  k o m u n iś c i  
z y s k u ją  n a  lu d o w y c h  f r o n ta c h ;  

to  je sz c z e  n ie  j e s t  sp raw d z o -  
w e  F r a n c j i  o rg a n iz a c y jn ie  

s z y b c ie j ro s n ą  k o m u n iś c i ,  n a to ­
m ia s t  w y b o ry  u z u p e łn ia ją c e  ( i  in ­
n e )  p o k a z u ją ,  ż e  s z y b c ie j ro s n ą  
w p ły w y  so c ja l is tó w . A u to r  p o d ­
k r e ś l a  t e  t r u d n o ś c i  f ro n tó w  lu d o ­
w y c h , k tó r e  w y n ik a ły  z r a m  go­
s p o d a rk i  k a p ita l i ty s c z n e j  ( F r a n ­
c j a ) .

A le  n a jc ie k a w sz a  u w a g a :  B a u ­
e r  p r o te s tu je  p rz e c iw k o  n a rz u c a ­
n iu  W E  W S Z Y S T K IC H  K R A ­
J A C H  „ lu d o w e g o  f r o n t u "  f r a n c u s ­
k ie g o  c zy  h is z p a ń s k ie g o  ty p u .  
K o m in te m  m ia ł  z a p rz e s ta ć  jedno­
lity ch  d y re k ty w  d la  w sz y s tk ic h  
k r a jó w , a  ty m c z a se m  z n o w u  z b o ­
c z y ł k u  je d n o li to ś c i!  M o ż liw o ść  
p o w s ta n ia  f r o n t u  lu d o w e g o  z a le ży  
n p .  o d  r a d y k a liz m u  d r o b n e j  b u r -  
ż u a z j i  i  c h ło p ó w . J e ś l i  d r o b n a  
b n r ż u a z ja  czy c h ło p i  są  p o d  
w p ły w em  k le ry k a łó w , tw o rz e n ia  
In d o w e g o  f ro n tu  n a p o ty k a  w ie l­
k ie  t r a d n o ś c L  Nie m o ż e  is tn ie ć  
je d n o l i ta  t a k ty k a  p r o le t a r ia c k a  

b w sz y s tk ic h  k r a ja c h  I
U w ag a  b a rd z o  s łu sz n a !  T .  B a u ­

e r  z a p o m in a  je szc ze  d o d a ć , że  n a  
tę  ta k ty k ę  w p ły w a  n ie  ty lk o  so­
c ja ln o  - p o lity c z n a  s t r u k tu r a  k r a ­
ju ,  lecz  ta k ż e  sy tu a c ja  m ię d z y n a ­
ro d o w a  i  u s t r ó j  p o l i ty c z n y  k r a ju .

P R Z E Ś L A D O W A N IE  
T T . M IE Ń S Z E W IK Ó W  W  Z S S R .

O s ta tn io  „Soe. W iestn ik"  d o n o ­
s i  w  a r ty k u le ,  p e łn y m  o b u r z e n ia ,  
ż e  z n a n y  d z ia ła c z  m ie ń sz e w ic k i t .  
J e ż ó w  ( b r a t  M ą rto w a )  i  je g o  ż o n a  
Z a c h a ro w a  ju ż  od 15 lat s ą  b e z  
.p rz e rw y  p r z e rz u c a n i  z so w ie ck ie ­
go w ię z ie n ia  n a  z e s ła n ie  i  z  zesła -  

w ię z ie n ia .  O s ta tn io  z o s ta l i  
a re s z to w a n i  n a  z e s ła n iu  (!) w 
w io sc e  K a m ie ń  n a  S y b e r i i  i  sk ie ­
ro w a n i  d o  w ię z ie n ia  w  N ow osy ­
b i r s k a .  C o  s ię  z a m ie rz a  z n im i  
z ro b ić  —  n ie  w ia d o m o . M o ż e  w ła ­
d z e  z a m ie r z a ją  z n o w u  t r z y m a ć  ic h  
w  w ię z ie n iu ?  a  m o ż e  w y ś lą  d o  o- 
b o z u  k o n c e n tra c y jn e g o ?

O b o je  ro z p o c z ę li G Ł O D Ó W K Ę . 
P o n ie w a ż  z d ro w ie  i c h  je s t  ju ż  bai>  
d z o  n a d w y rę ż o n e , g ro z i  p o p r o s tu  
k a ta s t ro f a .

A  g d z ie  s ię  p o d z ia ła  „ n a jd e m o -  
k r a ty c z n ie js z a "  z  k o n s ty tu c y j? ! ,  

B Z D U R Y .
O  p o s ie d z e n iu  R a d y  N a c z e ln e j  

P P S .  p is z e  „ G o n ie c " , ż e  „ s ta r a  
g w a rd ia  p e p e so w sk a  z w y c ię ży ła  
le w ic ę  p a r ty j n ą " .  W  rze cz y w is to ­
śc i ż a d n e j  w a lk i  n ie  b y ło , a  w ię c  
i  „ zw y c ię s tw a "  n ie  b y ło . W ie c z n ie  
t o  s a m o  u s i ło w a n ie  —  p r z e d s ta w ić  
P P S .,  j a k o  o r g a n iz a c ję ,  t a rg a n ą  
w e w n ę trz n y m i sp o ra m i.

K . C Z .

Naprężona sytuacja
w  P a l e s t y n i e

7 o k r ę g u  T u lk a ra m  w  P a le s ty ­
n ie  p a n u je  a tm o s fe ra  n ie p e w n o -

Do dn. 15 maja-
okres propagandy na rzecz prenumeraty masowej

n a s z e g o  o r g a n u  c e n t r a l n e g o
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śc i i  o c z e k u ją  t u  ro z ru c h ó w . L u d -  
n o ś ć  o g ło s i ła  s t r a jk  g e n e ra ln y , 
p r o te s tu ją c  p rz e c iw k o  n a ło ż o n e j  
p rz e z  g u b e rn a to r a  g rz y w n ie  w  
w y so k o śc i 150  fu n tó w , ja k o  k a rę  
z a  p o p r z e d n ie  r o z r u c h y . Ż y d z i , 
p rz e je ż d ż a ją c y  s a m o c h o d a m i i  a u ­
to b u s a m i p rz e z  te n  o k r ę g ,  o d b y ­
w a ją  d r o g ę , łą c z ą c  s ię  w  k a ra w a n y ; 
p o  k i lk a  sa m o c h o d ó w  p o d  e sk o r ­
tą  p o l ic j i .
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D yrektyw y

Rady Naczelnej P.P.S.
dla akcji masowej naszego ruchu

tekst dosłowny 
chwały zasadniczej, powziętej na  
niedzielnym posiedzenia Rady 
N aczem ej P . P. S. w spraw ie ak­
cji masowej naszego rucha. Ty- 
rektywy Rady Naczelnej 
„wprowadzaniem w życie" dery, 
zyj Kongresu Radomskiego.

Red.
S to ją c  na  g ru n c ie  u c h w a ł 

X X IV  K o n g re su  P a r t i i  o  s y tu a ­
c j i  w e w n ę trz n e j i  m ię d z y n a ro ­
d o w e j k ra ju ,  w  szczeg ó ln ośc i 
zaś o  zag a d n ie n ia ch  w a lk i  z fa ­
szyzm em  i  re a k c ją  w  Im ię  w o l­
n o śc i i  p ra w a  m as p ra cu ją cych  
d o  w p ły w u  n a  u s t ró j P a ń s tw a  
i  jeg o R ząd , a ta k ż e  o  sp ra w ie  
o b ro n y  c a ło ś c i i  N ie p o d le g ło ś c i 
P o ls k i p rz e z  h it le ry z m  zag rożo ­
n e j —

R ada N acze ln a  s tw ie rd z a , że 
P a r t ia  m u s i n a d a l p ro w a d z ić  
n ie u s ta n n ą  w a lk ę  z faszyzm em , 
re a k c ją  i  k le ry k a liz m e m , z jed  
n o c z o n y m i w  ob o z ie  e n d e cko - 
o e n e ro w s k im  i  g o tu ją c y m i się 
d o  o s ta te czn e j ro z p ra w y  
ty lk o  z S o c ja lizm e m , a le  ta k ż e  
z  k a ż d y m  w o g ó le  p rz e ja w e m  de 
m o k ra c j i  i  po s tę pu .

N a p ó r  re a k c ji  w z ra s ta , roz- 
p rzę ga  s ię  d a w n y  ob óz  „sa- 
n a c y jn y “ , p o w o łu je  s ię  te ra z  
t .  z w . O b óz  Z je d n o cze n ia  N a  
ro d o w e g o  (O zon ), w  k tó ry m  
m a ją  s ię  o d n a le źć  w s z y s tk ie  
c z y n n ik i n a c jo n a lis ty c z n e  i  m a ­
ją  s ię z je d n o czyć  po d  
p rz e z  e n d e k ó w  g ło szon ym i, 
p rz e z  o b ó z  „ s a n a c y jn y "  d o  n ie ­
d a w n a  z w a lc z a n y m i.

R ad a  N acze lna  p rz e c iw s ta ­
w ia ją c  s ię  z c a łą  s ta no w czo śc ią  
ty m  u s iło w a n io m  i  d ą żen iom  o - 
św ia d cza  ,że P a r t ia  p rz e c iw s ta ­
w i  s ię  w s z e lk im  za m ia ro m  O Z N  
n a  w y łą c z n o ś ć  o rg a n iz a c y jn ą  i  
n a  to ta liz m  fa s z y s to w s k i, ja k o  
sp rze czn ym  z p ra w e m  o b y w a ­
te l i  do  o rg a n iz o w a n ia  s ię  w  n ie  
z a le żn e  z w ią z k i i  s to w a rz y s z e ­
n ia .  P a rt ia  U czy  w ta j sp ra w ie  
a a  w s p ó łd z ia ła n ie  i  po m oc  
z w ią z k ó w  za w o d o w y c h  i  p ra ­
c o w n ic z y c h , bo  ty lk o  w  ty m  
w s p ó ln y m  d z ia ła n iu  le ż y  g w a ­
ra n c ja  ca ło śc i 1 id e o w o ś c i o rg a - 
n iz a c y j m as ro b o tn ic z y c h  i  p ra  
c o w n ic z y c h .

Z w ła szcza  w  d o b ie  obecne j, 
g d y  b e z ro b o c ie  d a le i d z ie s ią t­
k u je  lu d n o ść  w  m ie śc ie  i  na  w s i, 
a  w z ra s ta ją ca  z sza lo ną  sz y b ­
k o ś c ią  d ro ż y z n a  o b n iż a  ju ż  i  
ta k  g ło d o w e  z a ro b k i —  R ada 
N acze ln a  p o d e jm u ją c  sp ra w ę  
b e z ro b o c ia  i  n ę d zy  m as o ra z  
w z ra s ta ją c e j d ro ż y z n y , s tw ie r ­
dza , że  a k c ja  R zą d u  je s t n ie ­
w y s ta rc z a ją c a  i  n ie  w s p ó łm ie r ­
n a  w  s to s u n k u  d o  k a ta s tro fa l­
n e g o  p o ło ż e n ia  k la s y  p ra c u ją  
ce j- T o  te ż  m asy  p ra c u ią c e  z o r ­
ga n izo w a n e  w  P. P . S. i  z w ią z ­
k a c h  za w o d o w y c h  p o m im o  re- 
p re s y j w ła d z  a d m in is tra c y jn y c h  
p ro w a d z o n y c h  po d  m o d n ym  h a ­
s łe m  w a lk i  z k o m u n izm e m , m u  
szą d a le j zd e cyd o w a n ie  i  o f ia r ­
n ie  b ro n ić  s w y c h  p ra w  i  n ie ­
p rz e rw a n ie  w a lc z y ć  o  lu d z k i 
p o z io m  s w y c h  p o trz e b  ż y c io ­
w y c h .

L u d  p ra c u ją c y  P o ls k i, n ie  
zw a ża ją c  na  n ie p o m ie rn e  tr u d ­
n o śc i p o lity c z n e  i  go spodarcze, 
p o m n y  na sw o je  p o s ła n n ic tw o  
d z ie jo w e , bę d z ie  s ta ć  na  s tra ­
ż y  s w o ic h  p ra w  d o  d e c y z ji w e  
w ła s n e j s p ra w ie  i  bę d z ie  dą żyć  
n ie z ło m n ie  do  z d o b y c ia  z p o ­
w ro te m  g ło su  ro zs trzyg a ją ce g o  
w  in s ty tu c ja c h  re p re z e n ta c y j 
n y c h  P a ń s tw a , a w ie c  w  P a r la ­
m e n c ie , sam o rzą d z ie  te ry to r ia l 
n y m  i  u b e zp ie cze n io w ym .

W y k o n u ją c  w  ty m  w zg lę d z ie  
d y r e k ty w y  X X IV  K o n g re su  P a r 
t i i ,  R ada N acze lna  w z y w a  c a łą  
o rg a n iz a c ję  p a r ty jn ą  do  m aso­
w e j  i  n ie u s ta n n e j a k c ji u ś w ia ­
d a m ia ją c e j i  z g ro m a d ze n io w e j 
w  c a ły m  k ra ju  n a  rze cz  ro z ­
w ią z a ln a  obecnego S e jm u i  Se- 
n a tu  .’  ,ro z P’ san’ a na  zasadzie 
n o w e j i  d e m o k ra ty c z n e j o r d y ­
n a c ji w y b o rc z e j w y b o ró w  do  
S e jm u  o ra z  d o  sam o rzą du  te  
r y to r ia ln e g o , u b e z p ie c z e n io w e ­
go  i  go spodarczego.

S ta w ia ją c  p rz e d  c a łą  P a rt ią  
i  sp rz y m ie rz o n y m  z n ią  ruch em  
z a w o d o w y m  o ra z  p ra c o w n i­
c zym  p o w yższe  zad an ie  R ada 
N a cze ln a  og łasza , że o d tą d  k a ż ­
de ze b ra n ie , zg ro m a dze n ie  i 
w s z e lk ie  a k c je  n a w e t n a jb a r­
d z ie j do ra źn e  m uszą  n a w ią z y ­
w a ć  do  ha s ła  n o w y c h  w y b o ró w  
w  o p a rc iu  o  n o w e  i  d e m o k ra ty  
czn e  p ra w o  g ło sow a n ia .

P ro k la m u ją c  k a m p a n ię  o  p r a ­
w o  w y b o rc z e  lu d u  p ra cu ją ce g o  
w  m ie śc ie  i  na  w s i i  w a lczą c  
d o p ó ty , d o p ó k i lu d  n ie  z d o b ę ­
d z ie  sw ego P a rla m e n tu  —  R a ­
d a  N acze ln a  w y ra ż a  p rze ko n a  
n ie , że  w  szeregach te j w a lk i 
ta k , ja k  do tych cza s , sk u p ią  się 
m asy  ro b o tn ic z e , p ra c o w n ic z e  i 
c h ło p s k ie , zo rg a n izo w a n e  w  P . 
P . S- i  k la s o w y c h  z w ią z k a c h  za ­
w o d o w y c h , a ta k ż e  m asy  c h ło p ­
s k ie , z o rg a n izo w a n e  w  P o ls k im  
S tro n n ic tw ie  L u d o w y m .

O d  s o lid a rn o śc i sze re gó w  te  
go o b o zu  C h ło p s k o  - R o b o tn i 
czego i  o d  jed no czesn ośc i i  p o ­
w szech no śc i sam ej w a lk i  ża le  
ż y  z w y c ię s tw o  dz iś  w s p ó ln e j 
s p ra w y  P o ls k i L u d o w e j i  R z ą ­
du  C h ło p sko -R o b o tn icze g o , ja ­
k o  R zą d u  w ie lk ie j,  p la n o w e j - 
w  in te re s ie  lu d u  p o d ję te j p rze  
b u d o w y  spo łe czn o  - g o spo da r­
cze j P o ls k i w spó łczesne j-

»*
R a d a  N a cze ln a  n ie  a n a liz o ­

w a ła  p o n o w n ie  s y tu a c ji o g ó ln e j 
k ra ju ,  b o  a n a liz a  zo s ta ła  ju ź  do 
k o n a n a  w  sposób w y c z e rp u ją c y  
po dcza s  K o n g re su  R a d o m s k ie ­
go. R a d a  N a cze ln a  p o d k re ś li ła  
t y lk o  d w ie  s p ra w y :

a) c o ra z  to  tru d n ie js z e  p o ło ­
ż e n ie  na  fro n c ie  b e z ro b o c ia  i  t .  
zw . p ó łb e z ro b o c ia ;

b) is to tn y  c h a ra k te r  0 .  Z . N .( 
ja k o  p ró b y  k o n s o lid a c ji p r a w i­
c y  sp o łe cze ń s tw a  p o lsk ie g o .

R a d a  N a cze ln a  w y s u n ę ła  —  
p o d  w zg lę d e m  p o lity c z n y m  —  
na  p ie rw s z y  p la n  p o s tu la t n o ­
w y c h  d e m o k ra ty c z n y c h , u c z c i­
w y c h  i  s w o b o d n ych  w y b o ró w . 
W  r e a liz a c ji te g o  p o s tu la tu  w i ­
d z im y , ja k  p o w ta rz a liś m y  to  ju ź  
w ie le  ra z y , je d y n ą  rozu m n ą  

cgę w y jś c ia  z dz is ie jszego 
w e w n ę trz n e g o  p o ło ż e n ia  P o l­
sk i, p o ło ż e n ia  b a rd z o  tru d n e g o  
i  s k o m p lik o w a n e g o . N ie  je s t ta ­
jem n icą , że p o s tu la t te n  w ią że
ze sobą w za je m n ie  ru c h  soc ja 
l is ty c z n y , ru c h  lu d o w y  i  ru ch  
p ra c o w n ic z y . W  ty m  sam ym  d u ­
chu p o w z ię ła  o s ta tn io  u c h w a ły  

R ad a  N acze lna  N a ro d o w e j 
P a r t i i  R o b o tn ic z e j. M o ż e m y  po 
w ie d z ie ć  be z  n ie śc is ło śc i, że 

c a ła  d e m o k ra c ja  p o ls k a  
żąda, b y  k r a j ro z s trz y g n ą ł o 
s w o je j p rz y s z ło ś c i w  sw o b o d ­
n ym  g ło so w a n iu .

R ada N acze ln a  s tw ie rd z iła  
p o n a d to  w  u c h w a le  osobne j, ze 
w y s y ła n ie  do  B e re z y  K a r tu s k ie j 
o b ję ło  w  czasach o s ta tn ic h  sze

W środę, dnia 5 b. m. odbyło się 
nadzwyczajne Walne Zebranie 
członków Oddziału Warszawskie­
go Stów. Architektów R. P. Zebra­
nie odbyło się w  atmosferze burz­
liwej i niezdrowej, nte odpowiada. 
Jącej kulturze, Jaka winna cecho­
wać zebrania elity kulturalnej: w  
atmosferze, urobionej przez młody 
narybek organizacyjny, nie prze­
wyższający jeszcze powagą poczy 
nań i kulturą wewnętrzną uczel­
nianych bojówkarzy.

Punktem centralnym porządku 
dziennego -był wniosek udzielenia 
votum nieufności Zarządowi. W 
normalnych warunkach życia orga 
nizacyjnego oczekiwać należało po 
odczytaniu sprawozdania z działał 
ności Zarządu — przynajmniej ze 
strony zgłaszających wniosek 
votum nieufności — krytyki rzeczo 
wej, popartej faktami, niezbitymi 
dowodami, że Zarząd działał na 
szkodę dobra, powagi i dobrego 
imienia organizacji. Niestety, do 
dyskusji nad odczytanym sprawo­
zdaniem z całokształtu działalnoś­
ci zarządu nie zapisał się ani jeden 
z wnioskodawców lub osób wnio­
sek łen gorąco mających popierać. 
Natomiast zabrał głos jeden z ar- 

reg działaczy Polskiej P a rtii chitektóv, który w ostrych sło-

„Paragraf aryjski” w adwokaturze
Bez przesady

Prasa „narodowa" i  lw ia część 
prasy „sanacyjnej" podały zgod­
nie bardzo uroczyście uchwałę zja­
zdu ZWIĄZKU ADWOKATÓW 
POLSKICH, który to zjazd wypo­
wiedział się za wprowadzeniem 
.paragrafu aryjskiego" w  adwoka 

turze Polski. Prasa „narodowa' 
uczyniła z tej próby zaszczepienia 
Polsce obyczajów „Trzeciej" Rze­
szy jakiś jubel wręcz histeryczny; 
krzyk, gwałt, entuzjazm, radość, 
triumf, rozkosz itd., itd.

Tymczasem—warto sprowadzić 
rzecz do rozmiarów właściwych.

Ten cały ZWIĄZEK ADWOKA­
TÓW POLSKICH — to organiza­
cja WSPÓLNA Str. Narodowego, 
O. N. R. i  prawicy obozu „sana­
cyjnego". Całe towarzystwo jest 

że tak powiemy — dobrane. Cóż 
dziwnego, że uchwalono na tym 
ich zjeździe własne postulaty? Nikt

S o c ja lis ty c z n e j i S t r .  L u d o w e ­
go-

R ada N acze lna  p o w z ię ła  u- 
c h w a łę , p ro te s tu ją c ą  p rz e c iw k o  
ro z w ią z a n iu  R a d y  M ie js k ie j m- 
Ł o d z i, R a d y  p o w o ła n e j g ło s o ­
w a n ie m  p o w szech nym  n a jw ię k ­
szego m ia s ta  p rze m ys ło w e g o  
P o ls k i, o ra z  —  w  sp ra w a ch  o r ­
g a n iza cy jn ych  —

p rz e d łu ż y ła
te rm in  k o ń c o w y  re je s tra c ji 
c z ło n k ó w  P a r t i i  d o  d n ia  15-go 
c ze rw ca  r .  b.

Uchwałę, dotyczącą przebiegu 
obchodów w dn. 1 Maja, ogłosi­
my jutro.

MOWĘ E0M0P( A5TVCIHE 
OOBIOPMIKI

TELEFUKKEH
na dłupoterm. sp łaty sprzedaj*
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DEMONSTRACJI 
NA M IEJSCU I 
0 P.P. KLIJENTÓW

Przyjmujemy Pożyczki Państwowa

Po Walnym Zebraniu Oddz. Warsz. SARP-u

Św iadectw o hańby

nie będzie wymagał, by adwokaci 
ze Str. Narodowego uchwalali coś 
innego, niż wskazania Str. Naro­
dowego.

Niema to wszakże nic wspólne­
go z ADWOKATURĄ POLSKĄ, 
jako całością. PRAWDZIWA ad­
wokatura polska składała w  tym 
samym czasie pod auspicjami STA 
NISLAWA PATKA, wspaniałego 
kierownika poiskiej obrony polity­
cznej przed trzydziesto laty, słowa 
wdzięczności LEONOWI BEREN- 
SONOWJ, wielkiemu POLSKIEMU 
obrońcy w  30-tą rocznicę jego o- 
brończej pracy.

W  tych słowach wdzięczności 
dla Leona Berensona mieściła słe 
RZECZYWISTA treść Idei POL^ 
SKIEJ adwokatury.

Naprawdę—POLSKIEJ; tej, któ­
ra nie ulega wpływom żadnych 
czynników... zewnętrznych.

iujcii roztropM
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Ostatnia kon fiskata
N asz n u m e r n ie d z ie ln y  zos ta ł 

s k o n fis k o w a n y ; m u s im y  w ię c  
zn o w u  p rz e p ro s ić  naszych c zy ­
te ln ik ó w  i p re n u m e ra to ró w  za 
o p ó źn ie n ie  w  d o s ta rcze n iu  n u ­
m e ru , p o w s ta łe  n ie  z naszej w i­
n y .

T a  k o n fis k a ta  — w rę cz  n ie ­
z w y k ła  z każd eg o  p u n k tu  w i ­
dze n ia  —  w ym a g a  je d n a k  k i lk u  
s łó w  je j sp e c ja ln ie  po św ięco  
nych .

Z a m ie ś c iliś m y  tłu m a cze n ie  
a r ty k u łu  „N e u e r  V o rw a r ts “ , o r ­
ganu n ie m ie c k ie j e m ig ra c ji so 
c ja lis ty c z n e j; „N e u e r  V o rw a rts  
m a d e b it  w  P o lsce ; je s t z a te m  u 
nas p ism e m  n a jz u p e łn ie j leg a ł 
n ym . A r t y k u ł  d o ty c z y ł w y łą c z ­
n ie  s to s u n k ó w  w e w n ę trz n y c h

wach piętnował wcale niewybred­
ne, destrukcyjne i  potwornie de­
magogiczne metody przeszczepie­
nia anarchii, panującej na uczel­
niach, do SARP-u.

Niestety, nie dano mu przyjść do 
słowa. W  przerażającym ubóstwie 
argumentów kulturalnych sięgnię­
to po niezawodne, bo wypróbo­
wane na innym terenie, środki u- 
trącania ludzi uczciwych, którym 
nic rzeczowego i poważnego zarzu 
cić nie można, po niezawodne, acz 
kolwiek ordynarne, metody tłam- 
szenia uczciwego głosu. Czego nie 
zdołano dokonać w  walce rozumu 
i rozsądku, tego dokonano nieludz 
kim wrzaskiem, baranim becze­
niem, piskiem i tupotem nóg. Tu i 
ówdzie z ukrycia padały słowa, 
których wstydzi się już lepszy 
sprzedawca endeckich i oenerow- 
skich gazet, a które to słowa w  naj 
wyższym stopniu uwłaczają powa- 
dze organizacji: „Komintern". 
„fołksfront", „żydo-komuna" ’ tym 
podobne.

W dyskusji nad votum nieufno­
ści wytoczono Zarządowi „ciężkie 
zarzuty" — w  treści i wymowie 
swej o wnioskodawcach — potwo­
rne. Obok — grzecznie mówiąc — 
zwykłych kłamstw, odpartych z 
miejsca spokojnym przemówieniem 
Wiceprezesa Piotrowskiego, wysu­
nięto jako zarzut jedyny i głów­
ny wystąpienie Zarządu w sprawie 
zajść antysemickich na wyższych 
uczelniach wogóle, a na Politech­
nice stołecznej w  szczególności.

Mianowicie Zarząd SARP-u, sto­
jąc na demokratycznym stanowis­
ku, że wszyscy obywatele muszą 
mieć równe prawa do nauki, wy­
stosował do rektora Politechniki 
lisi zawierający potępienie awan­
tur, obronę sponiewieranych war­
tości kulturalnych, obronę sponie­
wieranej nauki polskiej. Przeciw 
nicy Zarządu, to właśnie uznali za 
powód ataku na Zarząd. Jeden a 
architektów oświadczył wręcz roz­
brajająco, iż nie rozumie absolut­
nie tego, że można wogóle potę 
piać i zwalczać... zdziczenie oby 
czajów.

Trudno o wymowniejsze świade 
ctwo zupełnego rozkładu pojęć mo 
ralnych wśród pewnych grup w 
Polsce i całkowitego wśród nich 
zaniku właściwych przyzwoitym 
ludziom instynktów, uczuć i poglą 
dów. Cały przebieg zebrania, o- 
krzyki, wywody były jedną ciągłą

w  „w o ln e m "  m ie śc ie  G d a ń sku ; 
n ie  z a w ie ra ł a n i jednego s ło w a  
k r y t y k i  po d  ad resem  p o l i ty k i 
p o ls k ie j; o p is y w a ł fa k ty ,  ś w ia d ­
czące o te ro rz e , s to sow an ym  
p r2 ez  h it le ro w c ó w  gdań sk ich  
p rz e c iw k o  soc ja lis to m , k a to li 
ko m  i n ie m ie c k o  - n a ro d o w y m  
k o n s e rw a ty s to m . T en  w ła śn ie  
op is, p rz y to c z o n y  p rze z  prasę 
soc ja lis tyczn ą , k a to lic k ą , dem o 
k ra ty c z n ą , k o n s e rw a ty w n ą  c a ­
łe g o  ś w ia ta , p rz y to c z o n y  na w e t 
p rze z  część p ra s y  a u s tr ia c k ie j i 
p rze z  część w ło s k ie j p ra sy  fa 
s z y s to w sk ie j, —  u le g ł k o n f is k a ­
cie... w  W a rs z a w ie , w  s to lic y  
N ie p o d le g łe j R ze czyp o sp o lite j 
P o lsk ie j...

T o  m us i b yó  ty m  razem  w y -

akceptacją awantur na uczelniach, 
jednym potępieniem wszelkiei pra 
cy humanitarnej.

Działo się to wszystko po zna­
nym oświadczeniu miarodajnych 
czynników państwowych, że dzikie 
awantury na uczelniach są dzie­
łem żywiołów wyraźnie przestęp­
czych.

Wniosek o votum nieufności dla 
Zarządu uchwalono. Wybrano no­
w y Zarząd z prof. Rudolfem Świer 
czyńskim na czele.

Poza tym nadzwyczajne Walne 
Zebranie uchwaliło wnidsek „po­
tępiający wystąpienie Zarządu Od­
działu Warszawskiego SARP-u do 
władz akademickich jako niewłaś­
ciwe i niezgodne ze stanowiskiem 
ogółu członków Oddziału W ar­
szawskiego SARP-u". „Wniosek— 
woła radośnie „ABC" — przyjęto 
ogromną większością głosów" — 
wobec czego należy się spodzie­
wać, że wielu młodych członków 
SARP-u zasili osobowo warstwy 
t. zw. „patriotycznej" młodzieży w 
akcji na uczelniach.

„A. B. C.“  uzyskał w ten sposób 
moralne poparcie SARP-u.

ST. M-R.

K w ia t k i  o b łu d y

P r o w o k a c j a
Tak, — wszystko zależy od wy 

trzymalości nerwów! jeden wy­
trzyma prowokację ,a drugi nie. 
To tak, jak z tym biednym buldo 
giem i  -prowokującym gp króli 
kiem... Bogu ducha winien buldog 
patrzył, ja k  królik „bezczelnie go 
prowokował", mrugając oczkami 
i  ruszając wąsami. Cierpliwość 
się wyczerpała, —  pies skoczył i 
rozszarpał królika.

„Spokojni" endeccy studenci z 
O. N. R. też już nie mogli „wy- 
trzymać"... prowokacji żydowskich 
twarzy w długim pochodzie.... Ra 
trzy li cierpliwie ,jak płynęły sze 
regi robotników żydowskich, de­
monstrujących swą nędzę i  wolę 
do przebudowy społecznej i... 
„prowokujących" ich swymi semi­
ckimi rysami — ale gdy zobaczyli 
dzieci żydowskie, nie mogli juz 
wytrzymać. „Sprowokowani" rzu 
ciii się, zabili dziecko i  poranili 
kilka żydowskich kobiet.

Tak samo dnia 1 maja w War­

ja śn io n e  w s z e lk ie m i ś ro d ka m i, 
w y z n a c z o n y m i p rze z  p o ls k ie  
p ra w o :

K to  to  z ro b ił?  
i  d la czeg o  to  z ro b ił?

N ie  sądzę, b y  a k u ra t K o rn i 
9 a r ia t R ząd u  na  m . s t. W a rs z a ­
w ę w z ią ł na  s ie b ie  ro lę  o b ro ń ­
c y  h it le ry z m u  gd ań sk ieg o. N ic i 
te j k o n f is k a ty  s ięgają n ie w ą t­
p l iw ie  d o  g m achu p rz y  u l. W ie rz  
b o w e j w  s to lic y , do  s ie d z ib y  M i 
n is te r iu m  S p ra w  Z ag ra n iczn ych . 
O tó ż  m uszą w re szc ie  z ro zu m ie ć  
nasi d o s to jn i d y p lo m a c i w e  fra  
kach , w  ż a k ie ta c h  i  w  e leganc 
k ic h  m a ry n a rk a c h , że o p in ia  
po lska

n ie  śc ie rp i
p e w n y c h  rze czy , n ie  p rz e k ro c z y  
p e w n e j g ra n icy .

*
O cena p o ło ż e n ia  m ię d zyn a  

ro d o w e g o  m oże byó , o c z y w iś ­
c ie , ro zb ie żn a : m y  w id z im y  n ie ­
b e zp ie cze ń s tw o  na cze ln e  w  te j 
c h w i l i  o d  s tro n y  h it le ry z m u ; w y  
c ią g a m y  ta k ie  —  a n ie  in n e  —  
w n io s k i z jego id e o lo g u , z jego 
ta k ty k i ,  z jego k ie ru n k ó w  o fe n ­
s y w y ; „G a z e ta  P o ls k a "  m a 
w z ro k , z w ró c o n y  ty lk o  na  
w sch ó d . B y w a ją  ta k ie  sw o is te  
rod za je ... d a lto n iz m u .

A le  m n ie jsza  o  to ...
G d y b y  m i k ie d y k o lw ie k  skon  

fis k o w a n o  a r ty k u ł,  k r y ty k u ją c y  
su ro w o  p o l i ty k ę  Z. S. S. R . na 
B ia ło ru s i S o w ie c k ie j, żeb y  —  
b ro ń  P a n ie  B o że  —  n ie  w y rz ą ­
d z ić  p rz y k ro ś c i p. am b a sa d o ro ­
w i  D a w tja n o w i, —  to b y m  się 
z b u n to w a ł d o k ła d n ie  ta k  sam o, 
ja k  b u n tu ję  s ię  d z is ia j, k ie d y  
od czu w a m  i  w ie m , że n ie  m o g ło  
ch o d z ić  o  n ic  inn eg o , t y lk o  o  
k w e s t ię  i r y ta c j i  p. am basadora  
h r . M o ltk e .

M ó w io n o  o  ty c h  rzecza ch  n ie ­
m a ło  na  o s ta tn im  z jeźd z ie  Z w ią  
i k u  D z ie n n ik a rz y -  N ie ch że  u l i ­
ca W ie rz b o w a  z ro zu m ie :

w  Po lsce  o b o w ią z u ją  u s ta w y  
R ze c z y p o s p o lite j.

N ic  p o n a d to .. Żadne w z g lę d y  
„u p rz e jm o ś c i"  d la  „o b c y c h  p o - 
te n c y j" .

M. N IED ZIA ŁK O W SK I.

szawie robotnicy, tworzący straż 
porządkową na licznych samocho­
dach ciężarowych, umundurowa­
ni — „prowokowali" ponoć prze­
chodniów swymi mundurami i  go­
towością do obrony.

Jeżeli nie rzucono się na tych 
„prowokatorów", to chyba tylko... 
ze strachu!

Tak, są ludzie, którzy się bar­
dzo łatwo dają prowokować!.. .

Tylko czy nie przychodzi im 
czasem na myśl, że innych znowu 
mogą prowokować opasie brzuchy 
nicponiów, obwieszone błyskotka­
mi ,próżnujące elegantki i  pełne 
bogactw magazyny, — zwłaszcza, 
gdy chodzi o ludzi, którzy sami są 
głodni?!

Tak, z tą prowokacją trzeba 
bardzo ostrożnie... I  raczej może 
należałoby powstrzymać nerwy • 
nie dać się tak łatwo prowoko- 

• wać...
n. t.
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Tabela loterii
3-ci dzień ciągnienia 4-ej ii

I i I! c iągnienie  

Główne w g h a n e
10.000 z ł.:  39553 101212  

164281
5.000  z ł.:  18704 51678 118076
2.000 z ł.:  3092 11090 35976

62852 71112 73898 113982 123337
128554 133945 188807

1.000 z ł.:  6734 10226 12481
31919 36127 42239 45653 49140
56947  67954 72565 86913 94996 
95684 96200 105280 106997
111850 113956 124177 139090
140928 142972 148753 164550
171685 173678 184651 193689

W ygrane po 200 zł.
75 147 480 523 716 31 891 1049 183 

257 58 379 522 693 747 833 63 951 
2384 423 72 581 604 758 45 936 60 
3190 286 93 528 610 19 99 742 822 
24 912 78 4040 116 76 276 352 66 400 
2  72 99 517 798 912 16 5033 50 92 
607 15 18 89 830 902 29 82 6146 330 
73 820 7091 194 262 342 702 47 95 
8041 168 783 9043 80 189 99 235 91 
384 495 554 647 831 927.

10290 420 75 87 98 539 600 48 11172 
221 89 607 850 12081 153 371 804 994 
13090 92 139 65 307 29 716 862 14293 
327 53 510 94 879 912 15570 793 823 
961 16057 241 313 489 504 88 733 
17310 31 665 75 772 815 18133 456 
63 783 870 902 19133 210 39 328 429 
722 98 913.

20069 240 328 79 580 778 21021 
167 347 775 979 22014 19 60 99 148 
415 24 504 8 631 44 711 59 989 23240 
578 623 713 928 91 24009 189 291 
802 467 729 809 911 31 25279 80 321 
664 790 934 26031 44 233 480 572 77 
779 888 27016" 68 579 611 42 717 803 
37 28273 348 50 660 805 910 55 29039 
96 109 68 267 533 85 674 707 825 49 
65 78 903 40 53.

30108 447 705 48 971 90 31090 144 
567 625 26 54 858 74 948 32097 151 
306 720 896 940 33032 89 183 314 40 
436 66 986 34122 200 8 73 451 808 95 
35356 468 508 20 655 66 36189 353 72 
485 539 65 647 8S0 989 37064 324 84 
89 456 87 501 786 94 934 38007 167 
356 418 71 952 39330 63 682 948.

40073 119 385 409 58 96 597 
618 46  711 13 844  908 41273 381 
696 601 722  4  983 42049 323 38 
92  8 408 82 511 28 61 76  806 43066 
106 19 79 210 12 33 492 502 61 
617 728 960 44462 688 9 772 811 
947 62 45000 111 237 398 617  668 
788 890  913 89 46046 192 812 72 
6 608 726 60  825 74 47146 363 
469 78 581 741 863 6 909  85 48390 
649  50 692 727 85  869 919 82 49124 
60119 24 266 15 726 805 40 928 
61133 47  372 7 481 611 722 62003  
22  36  176 372 406 11 48 640 912 
17  63106 347 65 483 7 652 766
81  64002 334 527 714 820 981 
66204 93 345 664 863 916  56656 
78  899 951 57090 398 422 6 80 
746  888 68218 69 765 59149 344 
404 521 771 881 60084 108 394 
777  889 928 61176 200 28  90 406 
683  704 966 62006 63 66 95 315  
27  30 459 626 9  709 824 46 966
82  63083 260 350 520 43 714 26 
932  64043 130 4 83 91 338 587 
9  747 87 90 809 52 78 958 65046

Jasy38-ej Loterii Państw .
65 75 205 390 467 8 523 627 43 
956 66119 93 7 381 406 505 916  
67210 338 74 418  823 49 900 68196  
203 64 317 40 574 5 82 741 849 
926 35 69116 332 584 617 62 851 
990 70076 91 457 62 755 77 71033
66 114 72 88 314 483 72072 84 128

'  9 84 359 420 570 84 95 740
70 78 926 37 73032 75 160 97 203 
354 413 87 639 93 712 64 942 
74094 163 219 368 644 96 75121 
200 4 648 789 97 76386 578 693 
40 843 86 77038 128 68 23C , 381 
547 81 697 711 78S85 473 85 614 
765 98 901 9 31 2 45 68 71 

» 361 487 597 622 736 922 7 85 
80010 240 660 91 820 57 962 81 81021 

27 576 774 974 82003 60 310 518. 675 
776 83399 478 539 793 854 982 84013 
55 168 226 57 84 325 915 85015 5l
54 92 350 520 36 6l4 703 26 73 861
87236 347 74 422 57 931 88003 11 93 
165 71 228 71 585 618 719 56 893 
89472 699 701 84 90151 350 627 914 
91022 132 503 11 14 75 688 723 931 68 
92047 329 403 525 49 649 758 835 60 
93015 358 446 73 817 94045 49 93 491 
535 39 90 696 835 38 991 95151 202 
8 320 463 516 40 94 641 909 96071 
130 51 62 312 575 654 783 984 97021 
147 318 47 403 567 613 65 98262 373 
517 661 766 981H 91 375 483 504 692 
765 100118 426 590 728 10120 305 585 
613 715 58 937 77 102048 57 373 403
55 67 653 879 944 103018 24 73 165
84 203 320 455 604 26 35 53 776 839
104020 53 56 442 599 685 898 105005 
33 82 304 73 74 529 80 927 106020 87 
106 12 23 29 509 37 107033 154 64 54 
608 76 721 108109 283 400 27 45 505 
77 669 747 826 991 109024 312 69 502 
30 768 907 110248 90 327 430 72l 59 
111139 459 633 812 93 112045 235 367 
426 41 42 90 518 65 696 752 972 
113086 168 75 207 301 75 421 687
769 H4203 57 96 738 115212 309 23 
87 -560 667 7l7 888 932 „6042 „6 77 
425 89 536 63l 63 842 56 924 66
117134 75 209 525 63 648 833 922 62
85 H 8102 22 309 5„ 18 71 74 82 656 
77 757 823 86 U 9112 258 302 9 438 
615 7„ 42 89 878.

120175 242 43 97 396 458 517 14 
i0 836 44 54 121601 325 432 51 

461 50 819 122013 97 333 59 404 
76 293 12303! 245 61 351 662 
72 124242 345 411 23 59 516 
664 739 93 845 125346 438 70 534 
635 826 31 63 126101 22 27 48 270 
387 446 60 661 844 979 127205 7 
310 490 97 62038 810 128069 2477 
802 14 404 537 95 99 703 84 810 41 
129166 246 92 360 412 578 730 55 
819 130079 209 12 61 300 586 663 
89 854 131112 332 431 50 688 601 
760 132055 478 603 58 768 987 993 
133202 311 440 7 5  87 784  78 852  
924 65 134012 57 782 962 136060  
248 483 649 817 929 136061 188 
319 429 749 81 187386 585 762 
914 138209 642 67 770 78 139033  
87 103 11 91 456 604 5 23 40 770 
410084 866 608 62 99 618 755 74 
815 56 989 141149 72 358 543 670 
759 77 971 142228 92 506 1 78 87 
861 143211 573 732 822 996 
144028 161 275 335 418 62 511 711 
805 904 32 58.

-45048 757 866 146022 63 189 92 
367 71 673 706 147013 90 119 209 32l 
573 84 666 823 46 68 148008 160 209 

54 84 577 S 732 895 974-
149064 69 272 330 545 618 7l0 804 

13 63 949 15003 14 346 405 502 72 
‘ 5 780 151055 360 620 701 904.

152120 52 234 344 97 414 43 647

E. t .  Bentley i H. W. Allen

ŚMIERĆ FILANTROPA
)przekład z angielskiego B .  K o p e l i& w n y )

N ie w z ru s z o n y  ty m i ż a r ta m i, T r e n t  d o k ła d n ie  zba 
d a ł k o r e k ;  p rz e k o n a ł s ię , że  je s t on  w  d o s k o n a ły m  
s ta n ie  —  i  z a n o to w a ł sob ie  n a zna czon ą  na  n im  m a r ­
k ę , co —  ja k  p o m y ś la ł —  b y ło  sam o w  sob ie  dość 

in te re s u ją c e .
—  A  te ra z  —  r z e k ł  in s p e k to r  —  c z y  je s t nadz ie ja  

u s ta le n ia  ja k ic h ś  n o w y c h  szczeg ó łó w , je ż e li w  da l 
s zym  c ią g u  p o m ó w im y  o  s ta ru s z k u ?  M ó w i ł  m i pan 
p rz e c ie ż , że w ie  p a n  o  n im  coś n ie  coś... M o ż e  ze j­
d z ie m y  do  b a w ia ln i i  u s a d o w im y  s ię  w y g o d n ie ?

P o p ro w a d z ił T re n ta  do . p o k o ju  na  d o le , p o  czym  
sam  u s ia d ł w  ro g u  k a n a p k i, k o ło  p ó łk i  z k s ią ż k a m i —  
i  w y ją ł  fa jk ę  i  ty to n ie rk ę .

—  O to  je s t b lo k  k a le n d a rz a  z  w y rw a n ą  k a r tk ą  —  
ta k , ja k  p a n u  p o w ie d z ia łe m  —  rz e k ł,  p o k a z u ją c  f a j ­
k ą . T r e n t  p rz y jr z a ł się z  z a in te re s o w a n ie m  k a le n  
d a rz o w i, o s tro ż n ie  p rz e w ra c a ją c  w s te c z  k a r t k i  k o ­
n iu s z k a m i p a lc ó w  —  i  ze  z d z iw ie n ie m  s p o s trze g ł, że 
w  d z ie ń , p o p rz e d z a ją c y  z a b ó js tw o , o godz. 4.30 po  
p o łu d n iu , w yzn a c z o n a  b y ła  w iz y ta  W e th e r i l la .  O  ile  f 
w ie d z ia ł,  is tn ia ł t y lk o  je d e n  W e th e r i l l ,  —  a cóż on  
m ó g ł m ie ć  w s p ó ln e g o  z  R a n d o lp h e m ?  F a k t  te n  je d ­
n a k  w y d a w a ł s ię  bez zna czen ia  —  i  T r e n t  p rz y s ia d ł 
s ię  d o  B lig h a  na  kan ap ce .

—  .W ró ć m y  te ra z  —  r z e k ł  in s p e k to r  —  do te go  
z d u m ie w a ją ce g o  l is tu  R a n d o lp h a  o R a u g h fc ie .  —  Po 
d a ł p ism o  T re n to w i,  k tó r y  w z ią ł  je  i  ra z  jeszcze 

p rz e jrz a ł-
—  C h a ra k te r  R a n d o lp h a  o d s ła n ia  s ię  p o  jeg o ś m ie r ­

c i, ja k  k w ia t  w  p ro m ie n ia c h  s ło ń ca  —  z a u w a ż y ł

T re n t .  —  O to  d o b ry  u czyn e k , k tó re g o  n ik t  n ie  p o  
d e jrz e w a ł. R az  p rz y n a jm n ie j s ta ry  z r o b ił  coś d o b re  
go w  ta je m n ic y  i  z a ru m ie n iłb y  się, g d y b y  w ie d z ia ł, 
że z d o b y ło  to  rozg ło s .

—  M o ż liw e  —  zg o d z ił się B lig h .— A le  g d y b y  ta  c u ­

d o w n a  h is to r ia  w y s z ła  n a  ja w  za je g o  ż y c ia , ru m ie ­
n i łb y  się d a le k o  w ię c e j. Z a u w a ż y ł pa n  te n  to n : 
„M ilc z e n ie  m o je  g o  o c a l i ło "?  R a n d o lp h  n ie  m ia ł 
ża d n y c h  o b je k c ji p rz e c iw k o  o s ła n ia n iu  p rze s tę p  

srtwa.
—  P o d  w a ru n k ie m , że m o g ło  to  w y ś ć  na ja w  d o ­

p ie ro  p o  je g o  ś m ie rc i. A le  zda je  s ię, że b y ło  w ie le  
rze c z y , p rz e c iw k o  k tó ry m  R a n d o lp h  n ie  m ia ł ża ­
d n y c h  o b je k c ji.  N a p rz y k ła d  —  a b y  m ie ć  k o ło  s ieb ie  
c z ło w ie k a , k tó r y  go  s ię  lę k a ł i  n ie n a w id z ił. . .  N ie  
m ia ł z a m ia ru  p u ś c ić  go o d  s ie b ie  —  „ ta k  d łu g o , ja k  
d łu g o  z o s ta n ie  m u  w ie m y "  —  ta k  p isze  w  liś c ie . N a ­
s tę p n ie  n ie  m ia ł ż a d n ych  o b je k c ji p rz e c iw k o  n iszcze ­
n iu  ż y c ia  m ło d e g o  c z ło w ie k a  n a u k i o n ie p o s z la k o w o - 
n y m  c h a ra k te rz e  d la te g o  ty lk o ,  że p o c z u ł do  n ie go  
a n ty p a tię . M y ś lę , źe  m o g ło  m u  ch o d z ić  ty lk o  
o to  —  o n ic  w ię c e j. F a irm a n  n a le ż y  do lu d z i o  z a c i­
ś n ię ty c h  us ta ch  —  to  zna czy , że m a  ta k ą  k o n s t r u k ­
c ję  fiz y c z n ą , że trz y m a  u s ta  z a m k n ię te , o i le  n ie  s łu ­
żą m u  one do  ja k ie g o ś  ce lu , —  o ra z  ta k ą  m o ra ln ą  
k o n s tru k ą ję , że n ie  m ó w i w c a le , o  i le  n ie  m a  czegoś 
d o  p o w ie d z e n ia .

M o ż e  p a n  z a u w a ż y ł, źe je s t du żo  lu d z i, k tó rz y  
te g o  n ie  lu b ią ?  S zcze gó ln ie j c i, k tó rz y  p rz y z w y c z a i l i  
s ię , że b l iź n i  o d no szą  się d o  n ic h  ja k  do  m a ły c h  b la ­
szan ych  b o ż k ó w ? ... O c z e k u ją  zaw sze  o d  lu d z i p r z y ­
m iln e g o  w y ra z u  tw a rz y , a  p rz y n a jm n ie j z a lę k n io n e ­
go szacu nku ... F a irm a n  n ie  z d o ln y  je s t a n i do  je d n e ­
go, a n i do  d ru g ie g o .

—  J a  ta k ż e  n ie !  —  r z e k ł  in s p e k to r  to n e m  n ie  p o ­
z b a w io n y m  o b o ję tn o ś c i, ko ń c z ą c  n a b ija n ie  fa jk i .  —  
M a m  n a d z ie ję  p rz y n a jm n ie j, że ta k  je s t.

—  T a k , a le  m is ja  p a ń s k a  p o le g a  n a  ty m , że  lu d z ie

m a ją  s ię  p a n a  ra c z e j b a ć , n iż  k o ch a ć , a z F a irm a - 
ne m  je s t p rz e c iw n ie . M o ż e  z re s z tą  s ię m y lę  —  m oże 
są to  ty lk o  ig ra is z k i im a g in a c ji. F a k te m  je s t, że F a ir ­
m a n  z o s ta ł w y d a lo n y  n ie w ą tp l iw ie  z n a k a z u  R a n d o l­
ph a , be z  żad ne go k o n k re tn e g o  p o w o d u . A  te ra z , 
k ie d y  R a n d o lp h  n ie  ż y je , a  F a irm a n  z w a r io w a ł —  
zgadzam  się, że r o b i to  ta k ie  w ra ż e n ie ! —  zda je  m i 
s ię, że n ie  n ig d y  n ie  zd o ła m y  d o trz e ć  do  sedna te j h i­
s to r i i .  C o s ię  zaś ty c z y  oso b y  sam ego R a n d o lp h a , o 
k tó ry m  c h c ia ł p a n  ze m n ą  p o m ó w ić , to  co d o  te go  

is tn ie ją  n a p e w n o  b . ró żn e  o p in ie . W ię k s z o ś ć  lu d z i, 
zda je  s ię , u w a ż a ła  go za  a ltru is ty c z n e g o  ś w ię te g o  w  
m y lą c y m  p rz e b ra n iu  c z ło w ie k a  in te re s u . R o zu m ie m , 
że  ta k ie g o  zd a n ia  b y l i  lu d z ie  .k tó rz y  zn a li go  ty lk o ,  
ja k o  p u b lic z n e g o  d o b ro czyń cę , —  a le  s e k re ta rz  
R a n d o lp h a , V e rn e y , k tó ry ,  p rzyp u szcza m , s ta ł b a rd zo  
b l is k o  n ie g o  —  m ó w i ł  o  n im  z u p e łn ie  ta k  sam o. A  je 
d n a k  n ie  w y d a w a ło  m i s ię w  B r in g to n , g d y  m a lo w a ­
łe m  p o r t r e t  R a n d o lp h a  ,a b y  s ta ry  b y ł  w o b e c  V e r-  
n e y ’a sym p a ty c z n ie js z y , n iż  w o b e c  in n y c h  lu d z i.

—  J a k to ?
—  P rz e d e  w s z y s tk im  —  r z e k ł  T r e n t  —  g d y  p o ra ź  

p ie rw s z y  zo b a c z y łe m  ta m  V e m e y ‘a, n ie  zd a ją c  sob ie 
jeszcze  s p ra w y , ja k ie  s ta n o w is k o  za jm u je  o n  w  d o ­
m u  —  za p y ta łe m  go , o z y  n ie  s p o tk a liś m y  s ię  p r z y ­
p a d k ie m  p rz e d  p a ru  la ty  w  M o n te  C a r lo , gd z ie  p r ó ­
b o w a łe m  tro c h ę  szczęśc ia  p r z y  r u le tc e ?  P o w ie d z ia ­
łe m  to  w  ob e cn o śc i R a n d o lp h a . V e rn e y  z a p e w n ił 
m n ie , że  się m y lę  i  że  n ig d y  w  ż y c iu  n ie  b y ł  n a w e t 
w  p o b liż u  M o n a co . M im o  to  w y d a ło  m i s ię  po te m , 
że  R a n d o lp h  b y ł  tro c h ę  o b ce so w y  w o b e c  V e rn e y 'a . 
P ó źn ie j je d n a k  d o sze d łe m  d o  w n io s k u , źe p ra w d o ­
p o d o b n ie  zaw sze b y ł  ta k i,  t y lk o  p rz e d te m  n ie  s ły ­
sza łe m  go, m ó w ią c e g o  do  sw eg o  s e k re ta rz a . W ła ś c i­
w ie  b y ł  o n  m n ie j lu b  w ię c e j n ie p rz y je m n y  w  za ch o ­
w a n iu  w o b e c  w s z y s tk ic h  ze sw e g o  o to c z e n ia . N ie  b y ł 
ró w n ie ż  sp e c ja ln ie  m iły  w  s to su n ka ch  ze m ną ... Zda 
je  m i s ię, że n ie  p o t r a f i łb y  w o g ó le  b y ć  in n y .
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Zawiadomienie
W  myśl życzeń rozwijających 

i się obecnie coraz więcej ośrodków 
kulturalno -  robotniczych i  istnie- 

i jących albo zawiązujących się ze- 
i spolów śpiewaczych, wydany bę- 
| dzie wkrótce nakładem Stów. 
I śpiew. „Lutnia Robotnicza*' w  Kra- 
i kowie zbiór kilkunastu pieśni ro- 
j botniczych z nutami na chór czte. 

rogłoscwy męski, którego brak jest
! powszechnie odczuwany, 
i Prosimy zatym zainteresowane 
i chóry i organizacje robotnicze o 
! możliwie rychłe nadsyłanie zamó- 
] wień, by można ustalić nakład, a 
I zarazem i  cenę pojedynczego eg- 
j zemplarza, która prawdopodobnie 
: wyniesie od 70—80 groszy.

Adres: Stów, śpiew. „Lutnia Ro. 
i bofnicza** w  Krakowie, Rynek 
j Główny 12. (Ognisko Drukarzy).

radowy
WSKAZÓWKI DLA P 0 B 0 R 0 .  

WYCH N A D A JE W ARSZAW A II.
Polskie Radio codziennie około g. 

14.35 w  programie W arszawy II w  
audycji „Wiadomości z życia stoli­
cy", zamieszcza wskazówki dla Dobo­
rowych. Ze wskazówek tych korzy, 
stać mogą w szyscy poborowi roczni­
ka 1916 roku, zamieszkujący na te ­
renie stolicy.

PROBLEMY W SPÓŁCZESNEGO  
WYCHOW ANIA.

Opinia publiczna coraz częściej 
stwierdza objawy brutalności młode, 
go pokolenia inteligencji. N ie brak tu  
głosów  skłonnych przypisywać całko- 
wicie szkole odpowiedzialność za ten  
stan rzeczy. Jest to  jednak zarzut 
niesłuszny i krzywdzący. Najsurow ­
szy. ale obiektywny krytyk współcze­
snej szkoły nie  może jej zarzucić /.ie. 

| doceniania zadań wychowawczych. —  
Trzeba się również liczyć z faktem , 
że srkoła współczesna posiada nie­
współmiernie trudniejsze zadanie w y  
chowawcze, niż szkoła dawna. Temat 
ten poruszony zostanie w  audycji ra­
diowej „Dyskutujmy" dn. l .V  o go­
dzinie 19.00. Dyskusję zagai dr. Te­
ofil Wojeński.

Radio warszawskie
WTOREK, 11 maja

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50
Muzyka (p ły ty ). 7.00 Dzaem. por. 7.10 
Parę informacji. 7.16 Aud. dla pobo­
rowych. 7.85 Muz. (p ły ty ). 8.00 Aud, 
dla szkół: „Kukiełki śląskie" (z  K a­
towic). 12.00 Hejnał. 12.08 G. Gersh­
win —  twórca muzyki jazzowo-sym f. 
(p łyty). 12.40 Dzień, połudn. 12.50 
Skrzynka rolnicza. 18.00 Wiad. gosp. 
15.16 Korne, muz. operowej. Wyk, 
Ork. P. R. pod dyr. M. Mierzejewskie 
go i M. Zabejd* - Sumicki —  tenor, 
16.00 Stolica i  jej sprawy. 16.15 
Skrzynka P. K. O. 16.30 Pieśni góral 
akie i śląskie. 17.00 „Dni powszednie 
państwa Kowalskch" —  poweść mó­
wiona. 17.15 Wileńska Ork. P . R« 
pod dyr. W ł. Szczepańskiego. 17.50 
„Jak pozbyłem się upiora" —  mono, 
log  Wł. Jastrzębiec -  Zalewskiego, 
18.00 Pog. akt. 18.10 „Sport". 18.20 
Organy W crlitzera i  ksylofon (pły­
ty ). 18.45 Program. 18.50 Pog. akt. 
19.00 „Problemy współczesnego w y­
chowania" —  dyskusję zagai T. Wo­
jeński. 19.20 Rec. śpiewaczy Fioren- 
za. Przy fort. prof. Urstein. 19.50 
Rozmowa m uzyka ze słuchaczami. 
20.05 Mów do mnie jeszcze —  aud. 

oprać. S t. W asylewskiego. 20.46
Dzień, wiecz. 20.55 Pog. akt 2LOO 
Muzyka salonowa w wyk. Małej Ork. 
P. R . pod dyr. Górzyńskiego. 21.45 
W stulecie śmierci Johna Fielda  
zwiastuna Chopina. 22.25 Od Robin­
sona do Sieroszewskiego —  szkic li­
teracki w ygł. K. Czachowski (Kra­
ków) 22.40 Muzyka salonowa (p łyty)

WARSZAWA II: 13.10 Puccini;
„Cyganeria" —  opera w wyk. zesp. 
opery „La Scala" w  Mediolanie (p ły­
ty ). 15.05 Wiad. z życia stolicy. 15.10 
Muz. rozrywkowa (p ły ty ). 23.05 
Muzyka salonowa (płyty).

ŚRODA. 12 m aja 1937 r.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50

Muzyka (p łyty). 7.00 Dzień, poranny
7.10 Parę informacji. 7.15 Muzyka 
(p łyty). 10.00 Tr. z Katedry św. Ja ­
n a  w Warsz. naboż. żałobne za du­
szę 1-go Marszałka Polski Józefa P ił 
sudskiego. 11.30 Aud. dla szkół. —  
12.03 Koncert Ork. Wojsk, (z Wil­
na ). 12.40 Dzień, połudn. 12.50 „Na 
służbie w mieście" —  pog. 13.00 —  
Przerwa. 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Muz. (p ły ty ). W  przerwie muzyki z 
płyt —  Reportaż z uroczystości ko. 
ronacyjnych w  A nglii. 15.55 „Skrzyń 
ka techniczna". 16.10 „Zagadka h i­
storyczna*' —  aud. dla dzieci star­
szych. 16.35 Muz. organowa w wyk. 
W ł. Widmowskiego. 17.00 „Pamiętni 
ki żołnierzy*'. —  odczyt w ygł. płk. 
R. Umistowski. 17.15 „Z niedawnej 
przeszłości —  pieśni w  wyk. T. N o. 
lier - Mazurkiewiczowej (m. sopran)' 
i A l. M ichałowskiego (bas). Przy 
fortep. prof. L. Urstein. 17.50 „Pięk  
no Lwowa" —  pog., wygł. prof. Łem 
picki. 18.00 Pog. akt. 18.10 Wiad. 
sportowe. 18.20 Mbła Ork. P . R. pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego. 18.45 Pro­
gram. 18.50 Pog. akt. 19.00 Karol Li 
belt: „O m iłości Ojczyzny". 19.25 —  
Muz. (p ły ty ). 20.20 „Zwycięski 
Wódz" —  reportaż z pamiętnych dni, 
1920 roku. 20.44 Werble. 20.45 Chwl 
la  ciszy. 20.48 Dzwony. Muzyka pol­
ska w  hołdzie Marszałkowi P ił­
sudskiemu. Wyk. Ork. F ilh . Warsz. 
i P . R. pod dyr. Grz. Fitelberga. W  
przerwie około godz. 21.35 —  Dzien­
nik wiecz. 22.20 „Opowieść o Cho. 
pinie".

W ARSZAW A II.
13.10 Chopin - Moniuszko • Win, 

niawsłd (p łyty).
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Wspaniałe obchody 1-szo majowe w kraju
W  o k r ę g u  p ł o c k i m

Ż U R O M IN .

O  godz. 9  r a n o  o d b y ło  s ię  zg ro ­
m a d z e n ie  p o d  g o ły m  n ie b e m , n a  
k tó ry m  p rz e m a w ia l i  to w . to w . T n -  
ło d z iec k i i  W . K ę p c z y ń sk i . N a- 
8t? p n ie  p o c h ó d  p r z y  d ź w ię k a c h  
Ofk ie s try  p rz e s z e d ł  u l ic a m i m ia - 
«ta.

S IE R P C .
Ju ż  o d  sam ego  r a n a  k w e s ta rz e  

b i j a l i  s ię  z e  z n a c z k a m i, ą  o  go- N a  u w a g ę  . z a s łu g u je  b a rd z o  
dż in ie  11 ro b o tn ic y  i  ic h  r o d z in y  c z n y  u d z ia ł  k o b ie t  z  d z ieć m i.

O lk u s z
O godz. 11.15 wyruszył pochód 

2 pod Domu Robotniczego. Po-. 
£hód barwny; dużo dziewcząt i ko- 
®*et, oraz czerwonego harcerstwa; 
na głowach niewiast czerwone 
chusteczki.

W  pochodzie, prócz sztandaru 
Partyjnego, niesiono sztandary Żw. 
Metalowców oraz wiele transpa­
rentów z aktualnymi hasłami.

Na pół kilometra przed Olku­
szem spotkał się pochód olkuski z 
P°chodem z Klucz.

Należy zaznaczyć, że pochód 
oył znacznie większy, niż. w  roku 
Pb. Z samych Klucz przybyło 3.000 
osób.

W pochodzie z Klucz niesiono 
sztandary PPS, Zw. Chemicznego, 
Stronnictwa Ludowego i TUR.

Łomża
, M a n ife s ta c je  1 -m a jo w e  w  Ł o m ­
ży  o d b y ły  s ię  w  n a s t r o ju  sk u p ie -  
®ia i  p o w ag i.

O  g odz . 11 .10  w y ru s z y ł p o c h ó d , 
p o d ą ż a ją c  w  k ie r u n k u  s ta re g o  
R y n k u , g d z ie  p r z e d  g m a c h e m  Z a- 
J * łd u  M ie jsk ie g o  o d b y ło  s ię  w  o- 
b e cn o śc i 4 .000  r o b o tn ik ó w  w ie lk ie  
•g ro m a d z e n ie . I m . P .  P .  S . p r z e ­
s ta w ia ł  to w . P ra g a , im . B u n d u  
*°w . B ru m b e rg , im . P o a le j  S jo n  
*•»*. S a k .

M a n ife s ta c ja  m ia ła  p rz e b ie g  
P o w a żn y ; p r ó b a  e n d e c k ie j  p r o ­
w o k a c ji z o s ta ła  z p u n k tu  u d a re m ­
n io n a .

W  g o d z in a c h  w ie cz o ro w y ch  o d ­
b y ła  s ię  w  s e rd e c z n y m  n a s t r o ją  
P ie rw sz o m a jo w a  h e rb a tk a .

'  Przasnysz
O d b y ł s ię  p o c h ó d , a  n a s tę p n ie  

w iec  n a  R y n k u  p r z y  u d z ia le  oko - 
• °  2 .000  o só b . P r z e m a w ia l i :  to w . 
^ o b ie r a j s k i  i  J a s iń s k i .  P o z d ro w ie ­

n ia  im ie n ie m  r o b o tn ik ó w  ż y d o w ­
sk ic h  z ło ż y ł to w . J .  H a l in  z  B un - 
du.

Bolączki robotników
Wydziału teieiechnicznego w Otwocku

(Kor. wł.j.
Robotnicy, zatrudnieni sezona- 

w°  w  dziale teletechnicznym, zor­
ganizowali się w  Związku Robot- 
Mków Budowlanych.

Pomimo przyrzeczeń, iż jadą- 
na montaż robotnikom będą 

dawane bilety kolejowe, do dnia 8 
^a ja  nie otrzymali oni tych bile-

Robotnicy fabryki „Grodzisk** 
w Hajnówce

W  solidarnej w alce
y  fabryce chemicznej „Gro- 

w  Hajnówce, jak donosili, 
wybuchł w  dniu 17.IV strajk 

° khpacyjny.
Robotnicy strajkują nadal trwają 

s^ UPui^ c fabrykę solidarnie na 
°ich stanowiskach i trwać bę- 

J* aż do zwycięstwa. Z pośród 
1 ajkująeyeh kilku zachórowaro, 
hii fabryki opuścić nie chcą. Po- 
i .  Że lekarz każę im lełui* w

■ach w domu, leżą na posactz-
fabryce.

kach .
tie^ Onieważ zarząd fabryki nie c- 
SjeZWał Si? wcale, robotnicy zebrali 
8 dn- 5.V i postanowili od dn. 
jąc r° 2Począć głodówkę, zamyka- 
W ów lę w 2 oddziałów.
r o b o S  p- dyrektor przyszedł dó 
dział ł  . i ło w a ł  ich, powie- 
radził Wic> s4 chorzy i t. d. i
by’y w  S 1' żeby duże zmla2 !
w a ł. t  5 Oniu> a trzecia tylko pilńo
* ała fabryW, a najłepiej, aby... za­

z ac zę li s ię  g ro m a d z ić  p r z e d  lo k a ­
le m  P .  P .  S.

O  g o d z . 12 o lb rz y m i, j a k  n a  s to ­
s u n k i  s ie rp e c k ie ,  p o c h ó d  w y ru szy ł 
n a  R y n e k , g d z ie  o d b y ło  s ię  z g ro ­
m a d z e n ie .  P rz e m a w ia l i  to w . to w . 
F . T u ło d z ie c k i  i  W . K ę p c z y ń sk i 
o r a z  ze  S t ro n n ic tw a  L u d o w e g o  o b . 
S e d a  i  p rz e d s ta w ic ie l m ło d z ie ż y  
„ W ic i“ . N a s tę p n ie  u fo rm o w a ł s ię  
p o c h ó d  z d w ie m a  o rk ie s tra m i.

Połączony pochód wynosił 7.500 
osób.

Zagaił zgromadzenie łow. We­
ber; następnie przemawiał tow. 
J. Kwapiński. Z zachowania się słu 
chaczy, gdy towarzysz nasz mówił 
o sprawie demokratycznych wybo­
rów do Sejmu, widać było, jak 
wielką wagę przywiązują robotni, 
cy i  chłopi do tej kwestii.

Orkiestra odegrała „Międzyna­
rodówkę", poczym w  imiertiu Str. 
Ludowego zabrał głos prezes J. 
Kański, zapewniając, że reakcja nie 
zdoła rozdzielić chłopów i robotni­
ków.

O godz. 18 odbyła się uroczysta 
akademia, urozmaicona odegra­
niem sztuki „Czerwony Wiedeń 
walczy".

W  WOLBROMIE i SŁAWKOWIE
odbyły się podobne uroczystości.

Baranowicze
P P S .,  B o n d  i K la so w e  Z w ią z k i 

u r z ą d z i ły  w sp ó ln y  o b c h ó d .
P o c h ó d  p rz e sz e d ł u l ic a m i m ia ­

s ta  n a  R y n e k , g d z ie  o d b y ł  s ię  p o d  
g o ły m  n ie b e m  w iec . P rz e w . K o m . 
P .  P .  S „  to w . M a ch a y , w y g ło sił 
p rz e m ó w ie n ie . N a s tę p n ie  p rz e m a ­
w ia l i :  im ie n ie m  B o n d a  to w . D o b ­
k o w sk i, o ra z  im ie n ie m  Z w ią z k u  
M a ło ro ln y c h  to w . W asie w ica . N a  
w ie c u  b y ło  o b e c n y c h  o k o ło  5000 
lu d z i .

W ic  czo rem  o d b y ła  s ię  u ro c z y s ta  
a k a d e m ia  w  lo k a lu  D o m u  R o b o t­
n ic ze g o .

W ła d z e  a d m in is t ra c y jn e  c zy n i­
ły  p rz e sz k o d y  lu d n o ś c i  w  p rz y b y ­
c iu  w  d n iu  1 m a ja  d o  B a ra n o ­
w icz.

Wyszków nad Bugiem
Pochód liczył ponad 2 tysiące 

osób. Przemawiał na rynku tcw. 
Drożdż. Entuzjazm był ogromny.

Wieczorem odbyła się akademia 
S zabawa.

tów. Wypłat, choć miały być re­
gulowane co miesiąc, również je­
szcze nie otrzymali.

Robotnicy pytają Władze Nad­
zorcze, jak długo jeszcze mają cze- 
kać na wypłatę swych głodowych 
zarobków, gdyż drożyzna wzrasta, 
a sklepy nie chcą udzielać kredytu.

częli pracować, a dopiero potem 
zwrócili się o podwyżkę, gdyż ta- 
bryka nie ma pieniędzy, a cały do­
chód kładzie w  rozbudowę • ulep­
szanie. P. dyrektor zapomniał tył 
ko, że 90 proc, robotników fabryki 
to są gruźlicy i  muszą się odży­
wiać, a na to trzeba mieć możliwe 
zarobki. Po tern p. dyrektor we­
zwał delegację do siebie, lecz i 
wtedy nie powiedział nic konkret­
nego. Nie wiemy dlaczego p. In- 
spektor pracy nie zainteresował się 
dotychczas naszą sprawą.

Taka solidarność, jaką przeja­
wiają robotnicy „Grodziska" zwy­
ciężyć musi. Jeden z robotników 
zwolnił się tylko na swój ślub do 
kościoła, a po ślubie w rócił do to­
warzyszy i pełni swój obowiązek, 
a chorzy towarzysze nie chcą iść 
do domu, lecz mówią: śmierć albo 
zwycięstwo.

W Okręgu Łukowskim
RADZYŃ PODLASKI.

W  przepełnionej sali kina „La- 
Scala" odbyła się o godz. 15.30 
Akademia 1-majowa, na której 
przemawiał tow. Załęski z Łuko­
wa.

HUTA „DĄBROWA".
Odbył się liczny pochód i zgro­

madzenie, na którym przemawiał 
tow. Kolos.

W Okręgu Kutno-Gostynin-Łowięz
KUTNO.

W  pochodzie PPS. brało udział 
do 2500 ludzi, w zgromadzeniu 
ponad 3000. Na zgromadzeniu 
przewodniczył tow. Zasada, prze­
mawiał tow. Kułakowski.

Również na akademii zorgani­
zowanej przez „Bund" przemawiał 
tow. Kułakowski.

ŻYCHLIN.
W  pochodzie brało udział po­

nad 3000 ludzi. Na zgromadzeniu 
oraz na akademii przewodniczył 
tow. Zomerfeld, referował zaś 
tow. AL Herter z Łowicza.

GĄBIN.
W  pochodzie brało udział po­

nad 1000 ludzi; w  zgromadzeniu 
i  500 przewodniczył tow. Gadaliń- 
ski — referował tow. Janiak. Wie 
czorem odbyła się zabawa tane­
czna.

GOSTYNIN.
W  Gostyninie pochodu nie zor­

ganizowano. Natomiast odbyło s!ę 
zgromadzenie na którym przema­

Nadużycia przy budowie szkoły
w  B r z e s z c z a c h

W ójt gminy zbiorowej w  Brze. 
szczach, p. Kazimierz Bielenln, bez 
uchwały Rady gminnej, wpłacił bu 
downiczemu, niejakiemu Wałczo­
wi z Białej, wekslami 16.000 zł. na 
pokrycie części należytości za bu- 
dowę szkoły powszechnej w Brze- 
szczach.

P. Bielenin nie miał zgody Ra­
dy gminnej na ten wydatek, a na­
wet fakt ten miał ukryć przed wła 
dzami nadzorczymi, które dowie­
działy się o nim, dopiero wówczas, 
gdy wydane przez p. Bieienina 
weksle na kwotę 16.000 zł. zostały 
zaprotestowane, a budowniczy p. 
Walczok popadł w niewypłacal­
ność.

Należałoby zbadać szczegółowo 
wszystkie rachunki, dotyczące bu­
dowy szkoły powszechnej w  Brze­
szczach .tembardziej, że, według 
oświadczenia wójta, złożonego na 
Radzie gminnej, p. Walczok miał 
zredukować rachunek o kwotę 43 
tys. zł. na korzyść gminy. Pierwsze 
niedokładności powstały już przy 
dostawie cegły, albowiem przy wy 
płaceniu rachunku za zwózkę ce­

Zakończenie straiku
Na kop. „Helena" w Niwce

Zakończył się trwający od 15 dni 
strajk „polski" na kop. „Helena" 
w Niwce koło Sosnowca.

Robotnicy, przebywający w pod 
ziemiach, opuścili kopalnię. Nor­
malna praca w  kopalni rozpocząć

OBLAŁA NAFTĄ ŚPIĄCĄ SŁU­
ŻĄCĄ I  — PODPALIŁA.

W  domu Nr. 19 przy ul. Leśnej 
we Lwowie --'zegrała się niezwy­
kła zbrodnia, której wyświetle­
niem zajęła się policja.

Zamieszkała tam Paulina Pachoł 
>ka oblała naftą pogrążoną we 
śnie służącą, Julię Hrycyszyn, po- 
czem ją podpaliła.

Hrycyszynówna doznała popa­
rzeń twarzy i  rąk.

ŚMIERĆ NA ROGACH BYKA. 
W  Zalesiu na Wileńszczyźnie roz­

juszony byk porwał na rogi 12-let- 
niego chłopca, Jakóba B u tk iew i­
cza i  przygniótł go do ściany. Na 
krzyk chłopca przybyli parobcy, 
którym po dłuższej walce z by­

Wiadomości Polski

BIAŁA POLASKA.
Odbył się pochód i zgromadze­

nie na Rynku, na którym przema­
w iał tow. Baryka.

Również odbyła się manifestacja 
w Międzyrzecu.

ŻELECHÓW.
Starostwo zezwoliło tylko na 

obchód w sali, ponieważ saia w 
Żelechowie jest tylko jedna, magi­
stracka — obchód nie mógł się 
odbyć.

wiał tow. Zasada przedstawiciel 
PPS. i tow. Moryc z ramienia 
„Bundu".

ŁOWICZ.
W  Łowiczu, gdzie od kilku lat 

nie było pochodu, w  tym roku po­
chód udał się nadspodziewanie. 
Brało w nim udział ponad 3000 
ludzi; przemawiał na ryftku tow. 
Śliwiński.

SANNIKI.
W maleńkiej osadzie Sanniki, 

dzięki przebiegłej taktyce miejsco 
wego wójta Sżafrowicza, utrudnio 
no nam zorganizowanie pochodu. 
W  dniu tym p. w ójt rozdawał pra­
cę. To też wielu robotników,- wy- 
głodzonych przez zimę, uległo 
podstępowi p. wójta i poszło do 
pracy w obawie, aby nie utracić. 
Odbyło się tylko zgromadzenie w 
iokalu, na którym przemawiał 
tow. Szymczak z Kutna.

Wszędzie przyjmowano jedno­
myślnie rezolucję pierwszomajo- 
wą.

gły p. K. Bielenln nadpłacił ponad 
1.000 zł.

W  związku z powyższymi fak­
tami Starostwo w Białej zarządzi- 
ło kontrolę częściową Zarządu 
gminnego w Brzeszczach 1 następ- 
'nie zawiesiło w  urzędowaniu p. 
Bieienina ,oraz zastępcę wójta, je- 
dnakże wyznaczonemu następcy 
nie doręczono po dziś dzień zawia 
domienia Starostwa ( ! ) .  Ponoć 
ktoś z otoczenia p. Bieienina de- 
zycję Starostwa odebrał z rąk l i ­
stonoszowi ( !) .

Apelujemy do władz, ażeby za­
rządziły lustrację i kontrolę wszy 
stkich wydatków, związanych z 
budową szkoły powszechnej w 
Brzeszczach, oraz gospodarkę Za- 
rządu gminnego.

W  związku z wręczeniem p. Wal 
czakowi weksli, gmina Brzeszcze 
narażona została na stratę w kwo 
cie 16.000 zł.

O ile nam wiadomo, w dn. 8 ma­
ja  w  sprawie tej przybył do gmi­
ny Brzeszcze p. prokurator.

się ma w przyszłym tygodniu. 
Strajk zakończył się, w wyniku 
konferencji, odbytej u ' inspektora 
pracy w  Sosnowcu, inż. Wesołow­
skiego.

kiem, udało się zdjąć z rogów 
zmasakrowanego chłopca. Nie­
szczęśliwy zmarł.

NAPAD RABUNKOWY.
Na szosie z Łodzi do Brzezin 

na kilku kupców napadło 5 zama­
skowanych mężczyzn, którzy gro­
żąc rewolwerami i nożami, zrabo­
wali kupcom okoto 1000 z. Bandy­
ci zbiegli.

URZĘDNIK - DEFRAUDANT.
Sąd okręgowy w  Poznaniu ska­

zał na 4 lata więzienia urzędnika 
kuratorium szkolnego, Włodzimie­
rza Kozakiewicza za zdefraudowa 
nic 12.000 zł. Nadużycia wydały 
się, pomimo, że urzędnik podpalił 
biurko aby zniszczyć dowody wi­
ny.

Numerus clausus 
w adwokaturze?

W  sobotę i niedzielę odbywał 
się w  Warszawie zjazd Związku 
adwokatów polskich, na którym 
uchwalono, że sprawa „polskości 
adwokatury" wymaga wprowadze­
nia numerus clausus w  stosunku 
do Żydów.

W dniu święta Joanny f  Arc
TULUZA, 9.5 (PAT).
W czasie manifestacyj z okazji

święta Joanny d‘Ąrc doszło do 
dość poważnych rozruchów w  k il­
ku punktach miasta. Padło około 
20 rannych. W  chwili, gdy pochód 
zbliżał się do posągu Joanny d‘Arc 
z tłumu zaintonowano Marsylian-

Zatarg prasowy
Włcsko-Brytyjski

„Tribuna", omawiając zatarg nie sprzeciwia się zasadom tego U-
prasowy włosko -  brytyjski pisze, 
że odwołanie dziennikarzy włos­
kich z Londynu oraz zakaz dzien­
ników angielskich we Włoszech nie 
jest aktem represji, lecz gestem słu 
sznej dumy. „Tribuna" przypomi­
na, że w  styczniu b. r. podpisany 
został między Włochami i Anglią 
układ gentlemeński,, którego prze­
strzeganie powierzone zostało nie 
tylko rządom, ale przede wszyst­
kim prasie obu krajów. „Tribuna" 
stawia prasie angielskiej zarzut, że 
stanowisko zajęte wobec Włoch

Nowy gmach P .K .O . w Poznaniu
W niedzielę, dnia 9 maja b . r. odbyło 

się w Poznania uroczysto poświęcenie 
nowego gmachu poznańskiego Oddziału 
PKO, przy Placu Wolności 3.

W uroczystości wziął udział także p. 
dceprem ier inż. Kwiatkowski, który wy 
głosił okolicznościowe przemówienie.

Prezes PKO dr. Henryk Gruber w ser­
decznych słowaeh podziękował wszyst­
kim dostojnym gościom za zaszczycenie 
uroczystości poświęcenia gmachu PKO 
w Poznania. Następnie w dłuższym prze 
mówicnin podał cyfry, dotyczące wznie­
sionego gmacbn, następnie scharaktery­
zował działalność PKO, a w zakończe­
niu zaznaczył, żo społeczeństwo miasta 
Poznania to społeczeństwo, które pod 
względem zrozumienia pracy i przezor­
ności wybija się na czoło miast polskich

Niedziela w  sporcie
CRACOVIA DEKLASUJE 

WARSZAWIANKĘ.
Wykazana na meczu z W artą w Poz­

naniu dobra forma Warszawianki spra­
wiła, że mecz ligowy ż Cracovią wywo- 
ła ł w Krakowie olbrzymie zaintereso­
wanie, gromadząc na boisku tej ostatniej 
6000 widzów. Ogólnie liczono się ze 
zwycięstwem Cracovii, nie przypuszcza­
no jednak, że zwycięstwo to będzie tak 
wielkie, iż różnica klasy dzielić będzie 
obie drużyny. Warszawianka bowiem po 
niosła dotkliwą klęskę w stosunku 0:5 
(0:3).
POGOŃ PRZEGRYWA NA WŁASNYM 

BOISKU Z A. K . S.
W niedzielę rozegrany został we Lwo

wie mecz ligowy pomiędzy AKS z Cho 
rzowa a Pogonią, zakończony zupełnie 
niespodziewanym zwycięstwem śląza­
ków w stosunku 2:0 (0:0).

WARTA REMISUJE Z RUCHEM.
W Poznaniu mecz o mistrzostwo ligi 

pomiędzy W artą a Ruchem zakończył 
się wynikiem nierozstrzygniętym 1:1 
(1:0).

KLĘSKA GARBARNI W ŁODZI.
W Łodzi Ł. K. S. pokonał zdecydowa­

nie G arbarnię w stosunku 6:0 (0:0).' 
STAN ZAWODÓW O MISTRZOSTWO 

LIGI.
Niedzielne mecze o mistrzostwo Ligi 

wprowadziły duże zmiany w układzie sił 
poszczególnych drużyn. Tabela przed­
stawia się obecnie następująco:

1) Cracovia pkt. 12:4 st. br. 25:6.
2) Warta pkt. 12:2 st. br. 17:4.
3) A. K. S. pkt. 12:2 st. br. 15:7.
4) Wisła pkt. 11:3 st. b r. 20:4.
5) Ruch pkt. 11:3 st. br. 17:8.
6) Warszawianka pkt. 8:8 st. b r. 15:17.
7) Ł. K . S. pkt. 7:9 st. br. 18:18.
8) Garbarnia pkt. 6:8 st. b r. 9:12.
9) Pogoń pkt. 5:9 st. b r. 7:13.
10) Dąb pkt. 0:36 st. br. 0:54. 

WIELKA REWIA LEKKOATLETYCZ­
NA W KRAKOWIE.

W niedzielę na miejskim stadionie 
sportowym w Krakowie odbyły się wiel 
kie zawody lekkoatletyczne, stanowiące 
eliminację na trójmecz: Grecja — Cze­
chosłowacja — Polska, mający się odbyć 
w Atenach w dniach 21—23 maju r. b.

Ogółem w zawodach wzię.o udział ok. 
75 zawodników zo wszystkich okręgów 
lekkoatletycznych Polski. Najliczniej za­
wody obesłała Warszawa, następnie Po­

kę a jednocześnie padły wrogie o- 
krzyki. Pochód skierował się do 
centrum .miasta. Przed pomnikiem 
Jean Jaures*a kontrmanlfestanci 
starli się z czołem pochodu, idące­
go z pod pomnika Joanny d‘Arc. 
W starciu został ranny komisarz 
polfcji. . . ,

kładu. Najbardziej obrażliwymi dla 
Włoch były zarzuty godzące w  le­
gionistów włoskich, którzy na te« 
renie obcej Hiszpanii b ili się z im­
petem właściwym włoskiej rasie 
nie dla interesów materialnych. O- 
pinia włoska doprowadzona do os­
tateczności postanowiła zareago­
wać przeciw niesprawiedliwemu 
traktowaniu Włoch przez prasę 
brytyjską. Mamy nadzieję, konklu­
duje „Tribuna", że prasa angielska 
będzie zdolna należycie ocenić mo 
ralne znaczenie tej decyzji.

i  będzie miało w PKO aparat ożywiony 
ambicją służenia jego potrzebom.

Po przemówienia P . Prezes Gruber 
przyjął gorące życzenia dalszego pomyżt 
nego rozwoju najpotężniejszej lnstytt> 
eji oszczędnościowej i  dla upamiętnienie 
uroczystości dokonał rozdania książe­
czek oszczędnościowych z wkładami ple 
mężnymi dzieciom Weteranów Wielko­
polskich.

Budowa tego gmachu w Poznaniu, je­
dnego z najpiękniejszych w mieście, jezt 
dowodem wielkiego znaczenia, jakie 
władze PKO przykładają do pracy In­
stytucji na terenie Wielkopolski, aktem 
kontynuowania przez tę instytucję na te 
renie Wielkopolski intensywnej • pracy 
gospodarczej i wychowawczej oraz gorą­
cego poparcia tej akcji przez miejsco­
we społeczeństwo.

znań, dalej Śląsk, Lwów, Pomorze, Wil­
no, Białystok, Lublin, Łódź 'i  Kraków.

Była to pierwsza tegoroczna rewia 
ujjlepszych polskich lekkoatletótw, a za­
razem od paru lat największa impreza w 
lej dziedzinie sportu na terenie Krako-

Ze zgłoszonych zawodników nie przy­
jechali najbardziej atrakcyjni: N oji i  
Kusociński. Sprawa przyjazdu Kusociń- 
skiego nabiera cech skandalu, według o- 
świadczeń organizatorów, którzy podali, 
że Warszawianka zażądała za start Ku- 
socipskiego kwotę 1000 zł. Sprawa ta  zo­
stanie niewątpliwio wyjaśniona przez 
PZLA.
PÓŁFINAŁY MISTRZOSTW BOKSER­

SKICH EUROPY.
W sobotę późnym wieczorem odbyły 

się w Mediolanie półfinały bokserskich 
mistrzostw Europy. Do tych rozgrywek, 
jak  wiadomo, zakwalifikowało się aż 6 
Polaków.

W wadze muszej Sobkowiak natknął 
się na mistrza Olimpiady Niemca Kał- 
sera, bijąe go wysoko na punkty.

W wadze koguciej uważano zwycię­
stwo Czortka nad Rumunem Ośca za 
prawie pewne. Tymczasem przewidywa­
nia te się nie spełniły. Polak przegrał 
i został wyeliminowany.

W wadze piórkowej Polus wygrał na 
punkty z Węgrem Szabo.

W wadze półśredniej Sipiński napot­
kał znowu na Węgra Mandi‘ego i pono­
wnie walkę z nim przegrał.

Chmielewski napotkał w półfinale 
wagi średniej na Norwega Tillcra, z któ­
rym przegrał na Olimpiadzie berliń­
skiej ze względu na odniesione kontu­
zje. Polak tym razem zrewanżował się, 
bijąc Norwega zdecydowanie na punkty.

W wadze półciężkiej Szymura poko­
nał Norwega Johnsona.

W finale mistrzostw bokserskirji Eu­
ropy walczyć będzie zatem czterech Po­
laków : Sobkowiak, Polus. Chmielewski 
i  Szymura. Jest to niewątpliwie bardzo 
duży snkces polskich bokserów.

NA BOISKACH PIŁKARSKICH 
WARSZAWY.

W zawodach o mistrzostwo klasy A 
okr. warszawskiego, uzyskano następują­
ce ciekawsze wyniki: Polonia —  Fort 
Bema 2:1, CWS—H uragan 1:1, Warsza­
wianka — PZL 1:1, Okęcie — AZS 4:1, 
Skra - Czarni 8:0, Drukarz ■ Elektrycz­
ność 4:0.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Strajk robotników budowlanych Strajk w garbarni „Głosowi Narodu" słów  parć w  odpowiedzi
w Krynicy

W dniu 4 b. m. 1937 r. robotni­
cy budowlani na terenie Krynicy- 
Zdroju przystąpili do strajku „po l­
ski ego“ .

Powodem akcji strajkowej jest 
nieustępliwe stanowisko pracodaw 
eów na odbytych w  ostatnich ty­
godniach trzech konferencjach w 
sprawie umowy zbiorowej, która

nie doszła do skutku.
Postawa strajkujących jest soli­

darna i nieustępliwa, pomimo sto­
sowania różnych sztuczek przez 
pracodawców a w  szczególności 
przez p. inż. Mrówczyńskiego.

Robotnicy Krynicy gotowi są 
stać solidarnie w strajku aż do 
zwycięstwa.

Oficjalny program „Dni Krakowa"
P r o g r a m  w szy s tk ic h  w a ż n ie j­

sz y ch  im p r e z  (k o n c e rtó w , p r z e d ­
s ta w ie ń , w id o w isk , p o k a z ó w )  je s t  
ju ż  z a sa d n ic z o  z e s ta w io n y . P o lsk i 
Z w ią z e k  T u ry s ty c z n y , ja k o  o rg a n  
w y k o n aw c zy  K o m ite tu  O b y w a te l­
sk ie g o , o d d a je  o b e c n ie  d o  d r u k u  
te n  „ O f ic ja ln y  P ro g ra m  w ra z  z I n ­
f o rm a to re m " .

W  In fo r m a to r z e  P r o g ra m u  O fi­
c ja ln e g o  z a w a r te  b ę d ą  w szy s tk ie  
n ie z b ę d n e  w sk az ó w k i d la  tu r y ­
s tó w , a  p o n a d to  w  częśc i h a n d lo ­
w e j  w y k a z y  f i r m , o g ła sza n e  n a  
p o d s ta w ie  zg ło szo n y c h  an o n só w .

D o  p rz y jm o w a n ia  a n o n só w  u-

p o w a ż n ie n i są  w y łą c z n ie  a k w izy ­
to rz y , z a o p a trz e n i  w  s p e c ja ln e  l i ­
s ty  le g ity m a c y jn e , p o d p is a n e  
p rz e z  p rz e d s ta w ic ie la  K o m ite tu  
O b y w ate lsk ie g o  oraz Z w ią z k u  T u ­
rystycznego.

D k aż e  s ię  ty lk o  je d e n  P ro g ra m  
O fic ja ln y  w ra z  z In fo r m a to r e m , 
k tó r y  d o rę c z a n y  b ę d z ie  b e z p ła t­
n ie  w sz y s tk im  tu ry s to m , p rz y b y ­
w a ją c y m  n a  z ja z d  d o  K ra k o w a  i 
z g ła sz a jąc y m  s ię  d o  Z w ią z k u  T u ­
ry s ty c zn e g o  d la  u z y sk a n ia  p o ­
t r z e b n e j  a d n o ta c j i ,  u p o w a ż n ia ją ­
c e j  do  z n iż k i k o le jo w e j.

1 maj w  Kraju
(d a lszy  ciąg ze  s ir . 5 - e j)

Dobromll
W z g ro m a d z e n iu  i  p o c h o d z ie  

b r a ło  u d z ia ł  500  ro b o tn ik ó w . 
P rz e m ó w ie n ie  w y g ło s ił d e le g a t  z 
P rz e m y ś la .

Skawina
Z  d u ż y m  z a in te re so w a n ie m  w y­

c z e k iw a n o  o b c h o d u  1 m a jo w eg o  
w  S k a w in ie . W  o k o lic y  b o w ie m  
te g o  m ia s te c z k a  r o z p o c z ę li e n d e ­
c y  d o ść  d u ż ą  r o b o tę  p r o p a g a n d o ­
w ą . O k o lic a  S k a w in y , a  zw łaszcza  
w ie ś  C h o ro w ic e , to  te re n ,  n a  k tó ­
r y m  d z ia ła ł  sam  e n d e c k i  -,w ódz“ , 
in ż . D o b oezyńsk i.

T y m c za sem  p rz e b ie g  św ię ta  r o ­
b o tn ic ze g o , t łu m n y  u d z ia ł  c h ło ­
p ó w  o k o lic z n y c h , d u ż y  o d d z ia ł 
c h ło p ó w  z C h o ro w ic , r o d z im e j  w si 
D o b o szy ó sk ieg o , w sk a z u ją  n a  z u ­
p e łn e  p rz e z w y c ię ż e n ie  e n d e c k ie j  
r o b o ty  w  ty c h  o k o lic a c h . T eg o ro ­
c zn y  o b c h ó d  1 -m ajo w y  w  S k a w i­
n ie  z g ro m a d z i ł d u ż o  w ię c e j u c z e ­
s tn ik ó w , n iż  w  r o k u  u b ie g ły m . W  
p o c h o d z ie  p rz y g ry w a ły  d w ie  o r ­
k ie s try . Na r y n k u ,  d o k ą d  s ię  p o ­
c h ó d  u d a ł ,  o d b y ło  s ię  l ic z n e  z g ro ­
m a d z e n ie .  P rz e m a w ia l i  to w . to w . 
J a s iń s k i ,  P ło c iń s k i ze  S k a w in y  i 
to w . P a p ie r  z  K ra k o w a .

Niepołomice
T e g o ro c z n y  o b c h ó d  1-m ajow y  

z g ro m a d z i ł  z n a c z n ą  ilo ść  u c z e s tn i­
k ó w , m im o , że  w ła d z e  z a k a z a ły  
p o c h o d u  z G ra b ia  i  z  W o li B a to r ­
s k ie j .  R ó w n ie ż  p r o m  n a  W iś le  z 
p o le c e n ia  w ła d z  b y ł  w  ty m  d n iu  
n ie c z y n n y . N a  z g ro m a d z e n iu  
p r z e m a w ia ł  d e le g a t  z  K ra k o w a , 
to w . G o ld f in g e r .

Zabierzów
W  Z a b ie rz o w ie  w  r o k u  b ie ż ą ­

c y m  o b c h ó d  1 -m ajo w y  z g ro m a ­
d z i ł  z w łasz cz a  d u ż o  lu d n o ś c i  w ie j­
s k ie j .  P r z e m a w ia ł  to w . W ach lew - 
s k i  z Z a b ie rz o w a  i  to w . H o ro s z in  
z  K ra k o w a .

Krzeszowice
W  K rz e s z o w ic a c h  o d b y ł  s ię  po ­

c h ó d , w  k tó r y m  w z ię ły  u d z ia ł  l i ­
c z n e  tłu m y . P o c h ó d  p rz e sz e d ł u l i ­
c a m i d o  r y n k u  z to w a rz y sz e n ie m  
t r z e c h  o r k ie s tr .  N a  w ie c u  p r z e ­
w o d n ic z y ł to w . P i lc h ,  p rz e m a w ia ­
l i :  to w . Z a b ie rz o w sk i z  P o d g ó rz a , 
im ie n ie m  g ó rn ik ó w  to w . M a z u r , 
im ie n ie m  k o m it e tu  P .  P . S . tow . 
S o k o ło w sk i. J e d n o m y ś ln ie  p r z y ję ­
to  r e z o lu c ję  C . K . W .

Kalwaria
O d  c za su  W ie lk i e j  W o jn y  b y ł  

to  p ie rw sz y  o b c h ó d  św ię ta  1 m a ja .
P o c h ó d , z ło ż o n y  z  k i lk u s e t  r o ­

b o tn ik ó w  i c h ło p ó w , m ie n ią c y  s ię  
c z e rw ie n ią  s z ta n d a ró w , z  w ła sn ą  
o r k ie s t r ą  p rz e s z e d ł  p rz e z  m ia s to .

O  g odz . 12 n a  R y n k u  k a lw a ry j-  
s k im  r o z p o c z ę to  p rz e m ó w ie n ia . 
S łu c h a c z y  b y ło  p o n a d  1000. Z a ­
g a i ł  to w . N ie m ie c , p o  c zy m  p r z e ­
m a w ia l i :  to w . S ro k a , d e le g a t

P . P . S . z  K ra k o w a  o ra z  ra d n y  
g m in y  z b io ro w e j, ob . O lek sy , 
p rz e w o d n ic z ą c y  Z a r z ą d u  p o w . 
S t r .  L u d o w eg o , k tó r y  o m ó w ił 
w sp ó ln ą  w a lk ę  c h ło p ó w  z r o b o t­
n ik a m i o w o ln o ść  i  p ra c ę . O d śp ie ­
w a n ie m  „C ze rw o n e g o  S z ta n d a ru "  
i  „ M ię d z y n a ro d ó w k i"  u ro cz y sto ść  
z ak o ń c zo n o .

N a  u w ag ę  z a s łu g u je  f a k t ,  że  ks. 
p r ó b . S id e łk o  z K a lw a r i i  n a k a z a ł  
c h ło p co m  ze s z k o ły  z ry w ać  a fisze  
1 -m ajow e .

T a  k s ię ż a  a g ita c ja  i  t a k  n a  n ic  
s ię  n ie  z d a ła ,  gdyż n ie  w s trz y m a ła  
n ik o g o  o d  u d z ia łu  w  św ię c ie  r o ­
b o tn ic zy m .

Lesko-Łukawlca
P ie rw sz y  r a z  o b c h o d z ili  r o b o t ­

n ic y  L esk a -Ł u k aw ic y  sw o je  św ię ­
to . O b c h o d z ili  j e  n a p ra w d ę  p ię k ­
n ie  i  żyw o . R a n o  r o b o tn ic z a  o r ­
k ie s tr a  o d e g ra ła  p o b u d k ę  w  L e­
sk u , a  n a s tę p n ie  z Ł u k a w ic y  r u ­
sz y li p o c h o d e m  do  L e s k a  r o b o tn i ­
cy  ta r ta c z n i ,  w  lic z b ie  o k o ło  400.

P o  p o c h o d z ie , k tó r y  w  L esk u  
s k u p ił  o k o ło  800  u c z e s tn ik ó w , o d ­
b y ło  s ię  w ie lk ie  z g ro m a d z e n ie , n a  
k tó ry m  p rz e m a w ia l i  to w . to w . 
m g r . S ie g m a n  z P rz e m y ś la ,  o raz  
S ic iń s k i i  M e n d e lo w sk i z K ro s n a . 
N a s t ró j  n a  z g ro m a d z e n iu  d o sk o ­
n a ły .

Oleszyce
O b c h ó d  1-szo m a jo w y  w  O leszy- . 

c ac h  w y p a d ł  d o sk o n a le . O d b y ło  
s ię  w ie lk ie  z g ro m a d z e n ie , n a  k tó ­
ry m  p rz e m a w ia ł  d e le g a t O . K . R . 
P . P . S . P rz e m y ś l, to w . jkla jli c h . 
M ło d a  o rg a n iz a c ja  w  O leszycach  
z d a ła  w  d n iu  1 m a ja  e g z a m in  sw ej 
sp raw n o śc i.

Ustrzyki dolne
R o b o tn ic y  z  U s trz y k  w ło ży li 

w ie le  t r u d u ,  b y  o b c h ó d  św ię ta  r o ­
b o tn ic ze g o  w y p a d ł  j a k  n a j le p i e j .  
T r u d  ic h  w y d a ł ow oce. T a k ie j  
m a sy  r o b o tn ic z e j  U s trz y k i  d a w n o  
n ie  w id z ia ły . T o  te ż  m im o , ż e  p o ­
c h ó d  n ie  m ó g ł s ię  o d b y ć , a  zg ro ­
m a d z e n ie  o d b y ło  s ię  n ie  w  ry n k u , 
ja k  p r o je k to w a li  to w . z  U s trz y k , 
le c z  o b o k  lo k a lu  z w iąz k o w e g o , to  
je d n a k  p o s ta w a  z g ro m a d z o n y c h  i 
ic h  s iła  lic z e b n a  je s t  w id o c zn y m  
w ie lk im  k r o k ie m  n a p rz ó d .

O  „ o ry g in a ln y c h "  z a rz ą d z e ­
n ia c h  p . s ta ro s ty  z  L e s k a  je szc ze  
n a p isz e m y . N a  z g ro m a d z e n iu  r e ­
f e ro w a ł to w . K a c z m a rsk i z P r z e ­
m yśla .

Przeworsk
I  w  P rz e w o rsk u  p o  r a z  p ie rw ­

szy  o b c h o d z o n o  1-szego  m a ja . N a 
p o c h ó d  s ta ro s tw a  n ie  zezw o liło . 
W  z g ro m a d z e n iu  1-szo m a jo w y m  
b r a ło  u d z ia ł  600  r o b o tn ik ó w . R e ­
f e ro w a ł to w . Z a ją c z k o w sk i z 
P rz e m y ś la .  P r z e m a w ia ł  ta k ż e  
p rz e d s ta w ic ie l  S tro n n ic tw a  L u d o ­
w ego . W ie c z o re m  o d b y ła  ą ię  a k a ­
d e m ia  k u  c zc i Ig n a c e g o  D asz y ń ­
sk ie g o . P r e le k c ję  w y g ło s ił tow . 
B e lu c h  z P rz e m y ś la .

Bandycki napad na robotników
W Polskich Zakładach Garbar­

skich wybuchł strajk okupacyjny 
na niezwykłym tle.

Olbrzymia większość robotni­
ków zorganizowała się w klaso 
wym Związku Robotników przemy 
słu chemicznego. Dyrekcja zakła­
dów, obawiając się, aby zorgani. 
zowani robotnicy nie wysunęli żą­
dań podwyżki zarobków, postano­
w iła rozbić organizację. W tym 
celu przyjęła do pracy kilkudzie­
sięciu osobników, karanych nieje 
dnokrotnie za pospolite przestęp­
stwa, i utworzyła z nich „oddział 
bojowy" dla steroryzowania robo­
tników.

Skutki nie-dały długo na siebie 
czekać. Po zgromadzeniu robotni 
czym bojówka dyrekcyjna napa 
dła na powracających robotników 
i kilku z nich dotkliwie pobiła. Je­
dnego z pobitych tow. Korzeniaka 
odwieziono do szpitala.

Ten bestialski napad wywołał 
żywe oburzenie wśród robotników, 
którzy zażądali wydalenia bandy- 
tów z fabryki. Ponieważ dyrekcja 
odmówiła zadośćuczynienia temu 
żądaniu, robotnicy przystąpili do 
strajku okupacyjnego. Strajkuje 
niemal cała załoga, z wyjątkiem o 
czywiście bojówkarzy, którzy boją 
pokazać się na terenie zakładów. 
Strajkujący postanowili wytrwać 
w akcji aż do uzyskania pełnej sa­
tysfakcji.

W sobotę, 8 b. m. odbyła się 
konferencja w inspektoracie pracy. 
Wobec zdecydowanej postawy ro­
botników' dyrekcja zwolniła z pra­
cy dwóch bojówkarzy. Po otrzy- 
maniu satysfakcji robotnicy przer 
wali strajk.

Na przyszłość robotnicy posta- 
nowili w razie napaści doraźnie 
rozprawić się z bojówkarzami.

Strajk w firm ie „iskra-Karm ański"
P ro w o kacy jn e  zachow anie  s ię  d y rek to ra . B o jów ka  
endecka „ w  a k c ji" . Ża ło sny koniec napadu

Jak już donosiliśmy w firmie 
„iskra - Karmański" wybuchł 
strajk okupacyjny. Powody jak i 
przebieg strajku nie są pozbawio­
ne sensacji.

Do dyrektora fabryki p. Chy­
lewskiego, znanego ze swych nie- 
opanowanych odruchów, udał się 
tow. Peller z ramienia Związku 
Rob. przemys.łu chemicznego, 
wraz z delegacją robotniczą, ce­
lem zawarcia umowy zbiorowej. 
Robotnicy chcieli zaczekać w fa­
bryce na wynik rokowań. P. Chy- 
źewski jednak nie zgodził się na to 
i zażądał opuszczenia przez robo 
tników terenu fabrycznego. To żą 
danie wydało się podejrzane — p. 
Chyżewski bowiem już raz zlokau- 
tował robotników w  związku z to­
czącymi się pertraktacjami — po­
stanowili więc nie opuszczać fa- 
bryld dopóki nie będzie podpisana 
umowa zbiorowa. Nerwowy p. 
Czyżewski, słysząc tę odpowiedź, 
uderzył po dyktatorsku pięścią w 
stół i/z punktu wypowiedział wszy 
stkim robotnikom pracę, przyczym 
oświadczył, że z delegatami nie 
będzie pertraktował 1 nie puści ich 
na teren fabryczny.

Na ten wyskok zdenerwowane, 
go p. dyrektora zareagowali robo 
tnicy strajkiem okupacyjnym. Na 
tern się jednak nie skończyło. Nie 
wiadomo na razie, czy z wiedzą 
czy też bez wiedzy p. dyrektora w

późnych godzinach wieczornych 
wpadła do fabryki uzbrojona w ki 
je i kastety bojówka endecka, w 
liczbie około 30 osób. Bojówkarze 
steroryzowali kilku robotników i 
wyrzucili ich za bramę fabryczną. 
Kiedy jednak ruszyli na dalszy pod 
bój i zaczęli bić robotników, spot- 
kaii się z oporem strajkujących. 
Robotnice pospołu z robotnikami 
rzucili się na napastników endec- 
kich i srodze ich poturbowali, tak, 
że „rycerze noża i pałki" rzucili 
się do ucieczki.

Pod bramą fabryczną zebrał się 
tłum robotników, zwabiony krzy- 
kami, dochodzącymi z fabryki, i 
jeszcze raz sprawił łaźnię endec­
kim bojówkarzom. Uciekali ci „bo­
haterowie" aż się kurzyło. Kilku z 
nich złapali robotnicy na ul. Dłu- 
giej i dali im nauczkę, którą tam- 
cl długo popamiętają i zapewne 
nie odważą się Już na tego rodza­
ju  wyczyny.

Żałośnie skończyła się wypra­
wa endeckich bojówkarzy. Może­
my zapewnić endeków, że każda 
ich prowokacja spotka się z bez­
względną reakcją klasy robotn’ - 
czej.

Strajk w firmie „Iskra - Kar- 
mański" trwa w dalszym ciągu. 
Prowadzone rokowania nie dopro­
wadziły do rezultatu. Winę s tra j­
ku ponosi wyłącznie p. Chyżew- 
ski

Z  k ó ł  tr a m w a ja rs k ic h  k o m u n i­
k u ją  n a m :

W  „ G ło s ie  N a r o d u "  n r .  110 , p o ­
ja w ił  s ię  a r ty k u ł ,  w  k tó r y m  a u to r ,  
k ry ty k u ją c  g o sp o d a rk ę  so c ja l i­
s tó w  w  Z arz ą d z ie  F u n d u s z u  E m e ­
r y ta ln e g o  p ra c o w n ik ó w  tr a m w a ­
jo w y c h , w o ła  „ ła p a ć  z ło d z ie ja !"  
A u to ro w i c h o d z i p r z e d e  w szyst­
k im  o  to ,  że  c h a d e c y  m im o  u s i l ­
n y c h  s ta r a ń  n ie  m o g ą  s ię  d o s ta ć  
do  Z a r z ą d u  F u n d u s z u  E m e ry ta l­
n e g o , b o  t r a m w a ja rz e  ja k o ś  n ie  
c h c ą  te g o  z ro z u m ie ć , że  c h a d e c y  
m o g ą  a sa n o w a ć  F u n d u s z  i  u szczę ­
ś liw ić  tra m w a ja rz y . T ra m w a ja rz e  
p a m ię t a ją  d o b rz e , j a k  to  c z ło n e k  
c h a d e c k ie j  o rg a n iz a c j i ,  S tan is ław  
Z a c h a ra , p rz e d  p a r u  la ty  „ n san o - 
w a ł d o  sw e j k ie sz e n i"  t r a m w a j n a  
o k o ło  s ty  ty s ię c y  z ł., a  Fundusz 
E m eryta lny około 50 tysięcy zł., 
za  co  z o s ta ł z  p r a c y  w y d a lo n y  i 
praw om ocnym  w yrokiem  sądo­
w ym  zasądzony. C o  d o  s a m e j go­
s p o d a rk i ,  to  z a z n a c z a m y , ż e  Z a ­
r z ą d  F . E . sk ła d a  s ię  z t r z e c h  
c z ło n k ó w  R a d y  n a d z o rc z e j  t r a m ­
w a jo w e j, d y r e k to r a  (cz y  ta k ż e  
„ s o c ja l iś c i? " )  i  d w ó c h  p ra c o w n i­
k ó w , k tó r z y  sw o ją  r o lę  w id o c zn ie  
d o b rz e  s p e łn ia ją ,  skoro p rzez łat 
10 tram wajarze stałe ich, a n ie  
chadeków  do Zarządu F. E. w y­
bierają!

N ie d o b ó r  w  k w o c ie  60 k i lk u  ty ­
s ię cy  ( a  n ie  200  ty s ięc y , ja k  p o d a -  
j e  a u to r )  p o w s ta ł z  w in y  d y re k c j i ,  
k tó r a  w y sy ła ła  n a  e m e r y tu r ę  z b y t 
p o c h o p n ie  lu d z i  je szc ze  m ło d y c h , 
a  n o w o p rz y ję ty c h  d o  p ra c y  n ie  u - 
h e z p ie c z a ła  w  m ie jsc o w y m  F . E ., 
o  co s o c ja l is ty c z n i p rz e d s ta w ic ie ­
le  p rac o w n ik ó w  tra m w a jo w y c h  
s ta le  w a lcz y li. W  1936 r .  s p ó r  te n  
o p a r ł  s ię  o 'I n s p e k to r a t  P r a c y  i 
częśc iow o  z o s ta ł z lik w id o w an y . 
Z g o d n ie  ze  s ta tu te m  e m e ry ta ln y m

n ie d o b ó r  te n  p o k ry w a  T r a m w a j.
Ż e p ra c o w n ic y  tr a m w a jo w i n ie  

p ła c ą  w k ła d e k  d o  U b e z p ie c sa ln i 
S p o łe c z n e j n a  fu n d u s z  e m e r y ta l­
n y  o d  m a ja  u b . r „  o  ty m  w ie  k a ż ­
d y  tr a m w a ja rz ,  b o  U b ez p ie cz a ł-  
ń ia  S p o łe c z n a  w k ła d e k  n ie  p o b ie ­
r a ,  a  n a  p is e m n e  p o le c e n ie  d y re k ­
c ja  K . M . K . E . w k ła d e k  o d  p r a ­
c o w n ik ó w  n ie  ś c iąg a . O  ty m  w ie ­
d z ą  w szyscy , n ie  w ie d z ą  ty lk o  
c h a d e c y , a  j a k  d y r e k c ja  in f o r m u ­
je  c h a d e k ó w , to  s o c ja l is tó w  n ie  
o b c h o d z i!

W p ro s t  śm iesz n y  j e s t  a p e l  c h a ­
d e k ó w  d o  n o w o w y b ra n e j R a d y  
n a d z o rc z e j,  k tó r e j  c z ło n k o w ie  w 
Z arz ą d z ie  F u n d u s z u  E m e ry ta ln e ­
go s ta n o w ią  w ię k szo ść  i  są  z a  go­
spodarkę  d y r e k c j i  o d p o w ie d z ia l­
n i .  S k o ro  s o c ja l iś c i w  F u n d u s z u  
E m e ry ta ln y m  „ m a c z a ją  r ę c e "  i  
ta k  ź le  g o s p o d a ru ją ,  r a d z im y  p . 
c h a d e k o m  z aa p e lo w a ć  w p ro s t  do  
p r o k u r a to r a ,  a  m o ż e  te n  n k r ó c i  
„ sa m o w o ln ą  g o sp o d a rk ę  so c ja l i­
s tó w "  w Z a rz ą d z ie  F u n d u s z u  E - 
m e ry ta ln e g o  i  w b re w  w o li t r a m ­
w a ja rz y  sp ro w a d z i c h a d e c k ie g o  
„ k o n t ro l e r a " ,  a lb o  k o m is a r z a ? ?

Socjalistyczni przedstawiciele  
tram w ajarzy swoje c iężkie  obo­
w iązki w  Zarządzie F. E. spełnia­
ją  sum iennie i  za  sw oje stanowi­
sko p rzy jm u ją  pełną odpow ie­
dzialność.

O szc ze rstw a  c h a d e k ó w  są  z b y t 
p rz e j r z y s te ;  n ie  m a ją  o n i  c z ło n ­
k ó w  a n i z a u fa n ia  w śró d  tr a m w a ­
ja rz y  i d la te g o  p o s łu g u ją  s ię  o- 
sz czerstw em . M a m y  c zy ste  r ę c e  i 
su m ie n ia  i  d la te g o  c h a d e c k ie  b ło ­
to  i  o sz cz e rs tw a  d o  n a s  s ię  n ie  
p r z y le p ią .  P r z y ja c ie le  i  z w o le n n i­
c y  c h a d e k ó w  —  n ie c h  p a t r z ą  n a  
w ła sn e  rę c e  i  su m ie n ia  ...n ie cz y ­
s te j

E .c h a  n a p a d u
Na dyrektora „Żeglugi Polskiej"

Sąd Okręgowy Kamy w  Krako­
wie wydał wyrok przeciw Janowi 
Ciupce, Feliksowi Pałce, Andrzejo­
w i Grabowskiemu, Andrzejowi Soj 
ce i Tomaszowi Solnicy, którzy o- 
skarżeni zostali o bezprawne po­
zbawienie wolności dyr. Kazimie­
rza Broyczenera w  magazynach 
węglowych Żeglugi Polskiej.

Wszyscy oskarżeni zasądzeni zo 
stali na kary po 3 miesiące z za­
wieszeniem na 2 lata, a nadto za­
sądzeni zostali na solidarne zapła

H i s t o r r e  d n i a
Najbliższą premierą teatru im. J. 

Słowackiego będzie komedia Jali 
Fuchsówny p. t. „Czerwony kape­
lusz". Próby odbywają się codzien-, 
nie pod kierunkiem reż. W. Biegań­
skiego.

Znowu rower. Z klatki schodowej 
przy ul. Wiślnej 7 zosta!.skradziony 
rower męski, wartości około 120 zł. 
na szkodę Abrahama Frendera, za­
mieszkałego w Krakowie przy ulicy 
Miedzianej 94.

Kto go zranił? Wezwano Pogoto­
wie Ratunkowe do III komis, policji 
do W. Barana, doprowadzonego z u- 
licy Straszewskiego za opilstwo, któ. 
remu z lewego boku, poniżej klatki 
piersiowej, sączyła się krew. Przy­
były lekarz Pogotowia stwierdził, że 
Baran otrzymał ranę kłutą. Pogoto- 
wie przewiozło Barana do szpitala 
Ubezpieczał™ Społecznej,

Tragedia robotnicy. Julia Chodacz- 
ka, robotnica, weszła do bramy domu 
przy ul. Siemiradzkiego 16 i tam, w 
zamiarze samobójczym, wypiła około 
5 gramów jodyny. Wezwany lekarz 
Pogotowia Ratunkowego, po udziele. 
niu jej pierwszej pomocy, przewiózł 
Chodaczkównę do szpitala św. Łaza­
rza. Powód usiłowanego samobójstwa 
nieznany.

.Jlfożro" rozmowa, Na placu ta r ­
gowym przy ul. Długiej w Krakowie, 
na tle porachunków osobistych, po­
bili się nożami Antoni Koweń i Ta. 
deusz Susuł, wskutek czego obaj do­
znali dętych ran na głowie i szyi.

Zawezwany lekarz Pogotowia Rat., 
po opatrzeniu, przewiózł Susuła od 
szpitala św. Łazarza, zaś Kowenię 
oddano opiece domowej.

Nagły zgon. Wezwano Pog. Rat. 
na ul. Wielicką w Krakowie do Fe­
liksa Pużyka, rzeżnika, zamieszka­
łego w Prokocimiu pow. Kraków, 
który doznał wybuchu krwi ustami, 
upadł na chodnik i zmarł. Wezwany 
lekarz obwodowy, dr. Piwek, stwier. 
dzil śmierć wskutek gruźlicy płuc. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu Me­
dycyny Sądowej.

Dyżury lekarskis
Dnia 11 maja— noc.

Aleksandrowicz Julian, Warneńczy 
ka 14, teł. 189-99.

Fischel Tobiasz, Krakowska 31, 
tel. 172-46.

Pinkulsfeldowa Regina, Sebastia­
na 7, tel. 116-83.

Żabiński R obert, Szewska 22, tel. 
182-68.

Ostrzeżenie
O strze g a  s ię  k a f la r z y , s z u k a ją ­

c y c h  p r a c y , a b y  n ie  p rz y je ż d ż a l i  
d o  N o w eg o  S ą c za , p o n ie w a ż  w  N o ­
w ym  S ą c zu  p ro w a d z o n a  j e s t  a k c ja  
c e n n ik o w a  i  p o s z u k u ją c y  p ra c y  
m o ż e  n a ra z ić  s ię  n a  n ie p o tr z e b n e  
k o sz ta .

Zarząd Sekc ji Kaflarzy  
w  N ow ym  Sączu.

Zbiórka majowa
na T. U. R. w Krakowie

Na TUR. w Krakowie, urządzo­
na w  dniu 1-go maja zbiórka na 
cele oświatowe na terenie Krako­
wa przyniosła zł. 547 gr. 11.

Z  m i a s t a
WANDALIZM.

Na Plantach, skwerach przy ul. 
Retoryka i na Plantach Dietlowskich 
nieznani sprawcy wyrwali i znisz­
czyli -8 krzaków róż, 800 krzewów 
bzu oraz kilkanaście innych szlachet­
nych krzewów, a przede wszystkim 
pięknych żółtych forsycyj i niebies- 
ko-fioktowych pronusów.

Dozór ogrodów miejskich nie bę­
dzie w stanie ustrzec Plant, które są 
dumą i umiłowaniem wszystkich kra­
kowian, o ile nie dopomoże mu w tym 
całe społeczeństwo. Tą drogą Zarząd 
ogrodów miejskich zwraca się z go­
rącym apelem do miłośników Plant, 
aby ze swej strony otoczyli je opie­
ką płzed wandalskimi wybrykami 
jednostek, które po ujęciu zostaną 
rurowe ukarane.

CHOROBY ZAKAŹNE.
W Wydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu Miejskiego zgłoszono od dn. 
2.V do 8.V 1937 następujące choro­
by zakaźne: błonica 4, płonica 8. 
dur brzuszny 1, nagminne zapal, o. 
pon mózgowo - rdzeniowych 1, odra 
6, krztusiec 2, nagminne zapal, przy- 
usznicy 5, róża 2.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

cenie powodowi cywilnemu. Krrl- 
mierzowł Broyczenerowl, całego 
zgłoszonego powództwa cywilne­
go w  kwocie zł. 31 1 kosztów w  
kwocie zł. 90.

R e p e rtu a r
Wtorek ll .V :  „Wesele 'Figars*,' 

TEATR „BAGATELA". Driż n*
scenie „Bagateli" w ystępuje gościn­
nie znakomity gwiazdor teatrów wie­
deńskich- J . Kolimwr, humorysta, w 
otoczeniu zespołu a i ty stów w aru aw . 
ski oh.

Co grają w kinoteatrach
A D RIA  „Cowboy -  bohater" , 
A TLANTIC: „Będzie lepiej*. 
KINO M UZEUM  w yśw ietla dziś

dwa filmy p. L „Biała parada' 
(John Boles i  Loretta Young) oraz 
„Małżeństwo z ogłoszenia" (Buster 
Keaton).

DOM ŻOŁNIERZA: „Baron cy­
gański".

PROMIEŃ: „Tajemnica starego  
zamku".

STELLA : „Ave Maria" i „N ie­
winnie oskarżony".

ŚWIT: „Moskwa — Szanghaj". 
UCIECHA: „Dorożkarz N r. 18". 
W A N DA : „Pani m inister tańczy"

Radio krakowskie
WTOREK, 11 maja 

7.10 Kilka informacji. 7.35 Muz.
poranna (płyty). 12.03 Gershwin — 
twórca muzyki jazzowo - symf. 12.50 
Prosimy do mikrofonu... 13.00 Piefinl 
majowe z Wieży Marjackiej. 14.00 
Koncert popularny (płyty). 16.15 Mu 
zyka lekka (płyty). 15.30 Czy wiecie, 
że... 15.50 Muzyka operowa (płyty). 
16.00 Odczyt n. t . :  „Literatura pol­
ska wśród obcych" dr. M. Brahmera 
prof. U. J. P. 18.20 Muzyka operowa 
(płyty). 18.45 Program. 22.40 Muz 
tan. (płyty).

ŚRODA, 12 maja 1987 r.
7.10 Kilka informacji. 7.35 Muzy.

ka poranna (płyty). 18.00 Pieśni ma­
jowe z Wieży Mariackiej. 14.00 Lo­
kalne wiad. gospod. 14.05 Muzyka poi 
ska (płyty). 15.15 Muzyka polska— 
(płyty). 15.15 „Slcrzynka ogólna ' w 
opr. St. Broniewskiego. 16.05 Wiad- 
z dnia... 18.20 Z twórczości Henryka 
Wieniawskiego (płyty). 18.45 Pro. 
gram. 19.26 „Do Lwowa, do Ojczy­
zny" aud. muzyczno - słowna w wyk. 
chóru P. R, pod. dyr. A. Kopyrfóe. 
kiego, Olgi Martusiewicz (fort.)
W. Nowakowskiego (recytacje z po­
ezji barskiej).

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakladowo W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


